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KRWAWE ZABURZENIA w ZAGRZEBIU. 
i C z t e r e c h z a b i t y c h , 30 c i ę ż k o r a n n y c h . 

150 demonstrantów aresztowano. 
i 

e z d i c c y d W r - Ą ' V 
f i s k o w a m c w e | :,!e 
rtłi j u ż w swoim c* 
amacli naszego p is 
rot Coołidge m i a n o 
którego podototenę 
tmy, generalnym l i k 
tcrtsyj ni iemii i jeklch. 

Zagrzeb, 22. 6. (Tel. wł. „Ł . Echa W.") 
"czoraj w&eczorem powtórzyły się 

krwawe starcia 
ów z policja. W demonstracjach prze 
rządowi brali'ud&iiaił głównie robo-

tnfiicy. 
Bojówki chorwackie zaatakowały poli 

cję i z obu stron oddano 
szereg salw. 1 

Czterej demonstranci zostali za»bia\ 30 

Zgon palacza 
w pędzącym parowozie. 

Poznań, 22., 6. — 50-letni palacz kole­
jowy, Wawrzyniec Kaczmarek zasłabł 
wczoraj nagle w czasie obsługiwania pę­
dzącego parowozu ze Skokowa do Pozna­
nia. * .. ; \ 

Palacz zmarł 
i parowóz or >. wwiózł d •> Poznau'* stygrą-
ce już zwłok1. Zmarły uległ udarowi sprca. 

;o: 

Giełda. 
Pierwszą przedg. warszawska 

Londyn " 43,49 
, . Nowy-Jork 8,89 

Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,86 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,60 
Złoty 57,62 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzłsłeiszym 

kupowały około eodzlny 12-eł efekty do 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,88 
W płaceniu 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Zawody sportowe Policji Państwowej w Łodzi. 
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Zachodnia 57. 

Specja l is ta 
Chorób skór­
nych i w e n e ­

rycznych. 
Leczenie l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i Święta 

11—1 
Dla pań od 1—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Ha wyplatał 
szkl, 

chorób 
wene-

•92.— 
1 11—4 
1-9 w. 
święta 
opoł. 

Apa-
azalikl jed­

wabne rączno-ma-
lowane. Torebki,— 
Bolerka. Swetry.— 
Rękawiczki. Para­
solki. Skarpetki— 
Walizki. Pledy-Te­
czki. Pończoehy.— 
Poleaa Laon Ru-
batzkin. Kilińskie­
go 44. 

wych. chociażby posiadają-
le gdzie indziej o 50 proc 

procent drożę|. 

szeń. komunikatów i ofiar 

iznaczenia honorarium uwa-

ch jak i odrzuconych redak-

ctwo odpowiada: 
wskL 

osób odniosło ciężkie rany. Późnym wie­
czorem udało się policji przywrócić po­
rządek. 

Arcszitoiwano 150 demonstrantów; prze 
ważnie robotników, których odstawiono 
do więzienia śledczego. — * — 

Kanclerz Austrji ks. Sejpel 
wysyła swego lekarza na ratunek Stefana Radicza. 

ci, zaproponowali Chorwatom przysłanie 
go na ratuneg Stefana Radicza. 

Chorwaci propozycje kanclerza przy-

Wiedeó, 22. 6. (Tel. w ł . „Ł. Echa W.")-
Kanclerz Seipel, który pomimo cniężktej 
cukrzycy został przez suiego lekarza dr. 
\Vicnera wyratowany po doikOnaiiym na 
niego zamachu rewolwermyym, od śmier-

jęlii. Jak wiadomo stan Radteza, który jesl 
ciężko chory na cukjrzycę 

pogorszył się znacznie. 

Miłość ojczyzny ponad ból osobisty. 
Wdowa po zamordowanym pośle chorwackim 

nawołuje ziomków do zgody. 
Białogród 22. 6. - Prezes ministrów 

P. Tarwit, komendant konnej policji w czasie skoku przez przeszkodę. 

Odzie podział się Amundsen ł 

Wukiczcwicz, minister wojny- i minisłci 
spraw wewnęlrznytń znslial: przyjęci przez 
Kióla. Audicnc/i tej kola polityczne przy­
pisują wielkie znaczenie. 

Zabójca deputowana i Pau ła Radicza, 
deputowany Pun;s — Raoziez zosł.ai prze­
słuchany pr-.nz władze sladczc. Czyn jego 
będzie zakwalifikowany 

iakr. zwykłe morderstwo, 
nie zaś jako zbrodnia polityczna. 

Trumny ze zwłokami ofiar zajścifi w 
Skupczynie przewiezione zostały do Za­
grzebia, gdzie w sobotę nastąpi pogrzeb. 

Siedmioro dzieci Pawła Radicza 
kroczyło w ciężkiej żałobie za trumną oj­
ca, budząc powszechne współczucie. 

Wdowa po Pawle Radiczu otrzymała 
cały szereg depesz i listów kondolencyj­
nych od licznych przyjaciół jej męża, 
wśród których znajdowali się posłowie, na 
leżący do [Wszystkich ugrupowań. 

Pomimo ogromnego bólu, pani Radicz 
wyraziła życzenie, by życie jej męża było 
ostatnią ofiarą, złożoną 

na ołtarzu zgody serbsko-chorwackiej. 
Chirurdzy zagrzebscy Gotlieb i Klepets 

vza zgodą ministra wojny odlecieli na sa­
molocie do Biąłogrodu celem współdzia-

łania w niesieniu pomocy ofiarom za:ścia. 
Klub koalicji chłopsko-demokr.,tycznci 

ogłosił dzis komunikat, w którym oświad­
cza, żę koalicja chłopsko-demokratyczna 
nie będzie brała udziału w obradch Skup-
czyny gdzie polała się krew jej pizvjaciól 
i męczenników za ideę sprawiedliwości, 
tak długo, jak długo nie otrzyma pełnej sa­
tysfakcji i dostatecznej gwarancji bezpie­
czeństwa obrad. Koalicja nie chce pozosta 
wać w żadnym kontakcie z obecnym rzą­
dem i odrzuca również renty państwowa 
dla pozostałych po zamordowanych pos­
łach wdów i dzieci. 

Ogłoszony biuletyn lekarski stwierdź: 
znaczne pogorszenie się 

stanu zdrowia ciężko rannego posła Ste­
fana Radicza w ciągu godzin popołudnio­
wych Zachodzi obawa zapalenia płuc i in 
uych komplikacvj. 

Przywódca koalicji chłopsko-demokra-
lycznej Pribiczewicz oświadczył, iż nie wi­
dzi innego wyjścia z sytuacji, jak dymisja 
rządu i nie może zrozumieć, dlaczego rząd 
do tej pory nie ustąpił. 

Koła rządowe oświadczają, że wywoły 
wanie kryzysu ministerialnego w obecno 
chwili nie leży w interesie kraju. 

o 

Francuski samoiol - o!hr?3 
S 7 m , i . . o . • 

i ^' i ;$m", który z Amundsenem udał sie na po-
•*o - nr/t-oadł bez wieści. 

bieg lekkoatletyczny na boisku DOK IV. Pierwsza nagrodę zdobył star­
c y posterunkowy Szaflik Jan w czasie 12.3 seJuuułK* 
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Ekspedycja na ratunek Amundsena 
Zrzucony z samolotu dla generała Nobile akumulator 

uległ rozbiciu. 
Ostatnie wiadomości z pod bieguna. 

Nr. I * 
R 

Śląsk zakupi 4 okręty. 
Nr. 147 

Katowice, 22. 6. — Rada wojewódzka 
uchwaliła definitywnie zakupić cztery o-
kręty morskie, które włączone będą do 

przedsiębiorstwa państwowego ..ŹegłtS* 
Polska" iako własność skarbu śląskiego. 

Klngsbay, 22. 6. — (Tel. wł . „Ł . Echa 
Wieczornego"). Rząd norweski wydał 
drogą radiotelegraficzną rozkaz, aby o-
kręt inspekcyjny „Michael Sars", przeby­
wający na wodach polarnych wraz z pan­
cernikiem „Tordenskjold" udał się 

na poszukiwanie Amundsena. 
Na pokładzie pancernika znajduje się sa­
molot, który ma odbyć szereg lotów re-
kojrriascyjnych na wschodniem wybrze­
żu Szpicbcrgen. 

Samolot francuski, na którym Amund­
sen wyleciał na ratunek Nobilego, zabrał 

żywności na 14 dni 
i nie był przeładowany. 

W kołach znawców zaznaczają jed­
nakże, źc samolot ten nic posiadał odpo­
wiedniej równowagi dla lądowania na 
wzburzpnych falach. 

Po pięknej pogodzie ubiegłych dni za­
panowała znowu mgła 1 mróz. 

Jak donosi „Citta di Milano", nie wszy 
stkie paczki, zrzucone przez majora Mad-
dalenę, dostały się do rąk generała Nobile. 
M. innemi rozbiła się o lód paczka, zawie­
rająca akumulatory z powodu nieotwar-
cia się spadochronu. Wobec tego wczo­
rajsza wiadomość o użyciu przez Nobilego 
nowego akumulatora w swojej stacji na­
dawczej nie sprawdziła się. 

Nobile prosi w wysłanej dzisiaj depe­
szy o przysłanie samolotu 

wyposażonego w łozy 
do jazdy po śniegu. Samolot taki mógłby 
wylądować na małej płaszczyźnie, którą 
wspólnie ze swoimi towarzyszami wyró­
wnał na krze lodowej. 

Nobile widzia? dwa szwedzkie aeroplany. 
Oslo, 22 6. — Gen. Nobile doniósł do Ktagsbay 

ze widział dwa szwedzkie aeroplany, wysłane mu 
na potno.-, 'ednak 

lotnicy nie zauważyli go. 
Mi'. MaJJalcna. zawdzięczając tylko posiada-

liu aparatu radjowego, którym przyjmował znaki 

radjowe od gen Nobile 
odnalazł miejsce pobytu załogi ..Italii". 

Sztokholm, 22.. r}. — Kap. FaMn udaje się w na) 
Wiszym czasie na czele większej ekspedycji na 
saniach do Sipitzbergu, aby lodami dotrzeć do 
mfejsca pabyttt gen. Nobile. 

EMISARJASZ LITEWSKI 
aresztowany na pograniczu. 

Nowogródek, 22. 6. — (Tel. wł.) — We no poleceni* ' 
wsi Ignalin na pograniczu polsko-litews-
kicm zatrzymany został przez władze bez 
pjeczeństwu ni:jaki Józef Wojtkiewicz, 
przy którym znaleziono dowody, iż dziaht 
on jako wysłannik wywiadu litewskiego. 

W notatkach aresztowanego znalezio-

zamordowania 2 funkcjonariuszy 
20 bataljonu' korpusu ochrony pogranicza. 

W związkfl 'z tern aresztowani zostali 
zamieszkali na pograniczu Stefan Brsksak 
i Justyn Kordelis. 

::: 

Socjaliści niemieccy 
nie mogą sformować nowego gabinetu. 

Syzyfowy trud pos. Muellera rozbija się o opór stremanowców 
Berlin, 22. 6. — Sytuacja w przesileniu rządo-

wem Jest 
prawie beznadziejna. 

Herman Mueller po drugich pertraktacjach z 
przewódcami prawicy nie doszedł do porozumie­
nia w sprawach Dodatkowych, budowy pancerni­
ka, obchodu rocznicy konstytucji, administracji 
przemysłowej mieszkań, amnestii, ratyfikacji kon­
wencji waszyngtońskiej i w sprawach szkolnych. 

Jak w kołach socjalistycznych twierdzą, Her­
man Mueller nie złoży jednak misji utworzenia ga­
binetu Rzeszy na ręce Hindenburga, lecz będzie 

próbował dziś- jeszcze wieczorem doprowadzić do 
porozumienia między przewódcaml stronnictw w 
sprawie utworzenia koalicji, złożonej z partji go­
spodarczej, niemieckiej partji robotniczej, centrowy 
ców 1 demokratów 

z zupełnem* pominięciem stresemannowców. 
Jeżeli pertraktacje te nie doprowadzą do Jutrzej­
szego południa do pozytywnych wyników, to 
Mueller zrezygnuje z dalszej akcji tworzenia Ka­
binetu I o t. 2 min. 30 złoży swą misję prezyden­
towi Rzeszy. 

Nadużycia w warszawskim magistracie 
sięgają kwoty 100.000 złotych. 

Z Warszawy donoszą: 
Biuro dochodzeń dyscyplinarnych przy prezy­

dencie miasta ukończyło pierwszą cześć docho-

Bohater poświęcenia. 

Norweski lotnik Holm, który od dwóch 
tygodni niestrudzenie szukał Nobilego, 

zrażając sie- najgorszą pogodą, wybrał 
, po udanym locie Maddaleny zaprzę-

iem psim na ratunek ekspedycji. 

nie 
się 

dzenia 
w sprawie nadużyć., 

ujawnionych ostatnio w Inspekcji handlowej magi­
stratu po zmianie jej kierownika. 

W wyniku tego dochodzenia prezydent miasta 
zatwierdził wniosek na mocy którego nadzorca 
handlowy Feliks Mirosz oraz poborcy handlowi 
Emil Rappel, Jan Zdrodowski, Władysław Wło-
szczyński, Stefan Jaczcwski i Roman Heller za na 
dużycia służbowe zostali usunięci zc służby miej­
skie! z jednoczesnem przekazaniem sprawy do 
prokuratora przy sądzie okręgowym w celu po­
ciągnięcia wymienionych do odpowiedzialności są­
dowej. 

Dochodzenie przeciwko pozostałym oskarżo­
nym w tej sprawie w liczbie 6 będzie ukończone 
po przeprowadzeniu rewizji ksiąg i kwitarjuszy 
na podstawie których oskarżeni pobierali opłaty 
na rzecz miasta. Ze względu na obfitość materiału 
oraz jego powikłanie, rewizja wymaga dłuższego 
czasu. 

Pięciu z pośród oskarżonych 
iest aresztowanych. 

Nadużycia polegały na niewpłacaniu do kasy 
miejskiej Inkasowanych opłat i fałszowaniu odpo­
wiednich raportów kasowych. Dla zatarcia śladów 
oskarżeni zniszczyli znaczną część kwitów. Do­
tąd stwierdzono brak 43.535 zł. Cyfra ta wzrośnie 
prawdopodobnie 

do 100.000 złotych. 

Zlikwidowanie szajki szpiegowskiej w Lublinie. 
Lubłln. 22. 6. — Wojskowe władze DOK. II. 

zlikwidowały rozgałęzioną organizację szpiegow­
ską, działającą na terenie Rzplitej 

od połowy 1927 roku, 
na rzecz jednego z państw ościennych. Areszto­
wano przywódcę szajki Herasima Andryjuka i 

dwóch Jego pomocników w chwili przekraczania 
granicy, przyczem znaleziono przy nich 

materiał obciążający, 
składający sle z planów połączeń kolejowych, ob­
iektów wojskowych, korespondencji i t. d. 

• Warszawskie dorożki 
„wymierają" w tempie przyśpieszonym. 

Łódź pódzie za przykładem stolicy. 
Z Warszawy donoszą: zaledwie 500. 
W zes/lym roku było w Warszawie zarelestro. 'lak więc proces „wymierania" dorożek 

wanych nycii postępuje szybciej, niż przewidywano? 
1300 dorożek konnych. ciągu rokii liczba Ich zmniejszyła się blisko • 

W tym roku zarejestrowano ich tylko 943, a do procent. 
ostatniej lustracji1 przedstawiono m ft im • 

Piąty dzień międzynarodowego raldu samochodowego 
Trukawiec—Krynica. 

Krynica 22. 6. — Piąty dzień raldu wypadł na-

iest m 
Czy prawd 

Balzac 

ogół dobrze. Trasa obejmowała 
305 kim. 

Samochody wyruszyły o godzinie 9 rano z Tru-
skawca, przejechały przez. Rymanów i zatrzyma­
ły się w Krynicy. 

11• •-• a dobra, mimo to część maszyn przyszła 
z opóźnieniem. Samochód nr. 23 Renault, prowa­
dzony przez p. CuuTtin, doznał drobnych uszko, 
dzeń. Maszyna ta 

uległa rozbiciu 
w drugim dniu raldu w drodze z Drusklcnł * 
Łucka, minio to bierze udział w raklzie. 

W Chyro wie przyłączył elę do raldu Nr. 16 8* 
gatti, prowadzony przez p, Wtnwickiego. S 
chód ten uległ uszkodzeniu na kilkanaście kil1 

trów za Warszawą. Obecnie nic bierze ud 
w raidzic, jednakże krótszą drogą Taid .!•• ci: 
i znajduje się poza konkursem. . 

Echa lwowskiej afery kolejowej. 
Przedłużenie aresztu śledczego aresztowanych dygnitarz) 

Z Warszawy donoszą: 
Sąd apelacyjny. w Warszawie zaifcwłerdznit 

wczoraj wniosek nad«wyct;AJINEJ komisji do walki 
z nadużyciami o 

o przedłużenie do fi sierpnia 
aresztu śledczego, jaki sosiał zastosowany wo­
bec' naczelnika wydziału zasobów IwowsWeJ dy­

rekcji kolei państwowych, Bronisława Paw!« 
cza i ico 3 wspólników. Są to: starszy korrtt 
tejże dyrekcji Czesław Skruda, referent Ki 
szyński oraz kupiec Salomon Lełter. 

Wszyscy wymiendenii zostali aresztowani 
Lwowie dnia 5 maja r. b. pod zarzutem nada 
c!a władzy. 

Pożar fabryki przy ul. Ceglelnianej. 
Spłonęły maszyny I towary. 

Dziś o godz. 4,30 nad ranem oddziały straży 
ogniowej zaalarmowane zostały wiadomością o 
pożarze na ulicy CegtelmliameJ. 

Płonęła fabryka Langego przy ul. Cegiełnia-
nej nr. 68 w której poszczególne sale fabryczne 

dzierżawi kilku drobnych labrykautdw. 

stały jedynie mury 
Straty wynlkte z pożaru są bardzo znacz-
Przyczyna pożaru dotychczas nie wyjaśn 

doradzał młod 
ćwiczyli się w pisi 

ch: ca formę le style (1 
zdaniu, czarującem 

bezwstydnego 
*w> cząstka problematu 

Głębokie uczucie jes 
Ł *n i , ale groźbą dla 
rasne powodzenie. Bov 

"Czerą potrzebą wypow 
™ równie szczere pragnie 
p a l a tego wypowiedzt 
zaspokojenie tego prar> 
psknotę. Jest to zatem 
°ozaj oszukaństwa. 

Pewna dama wyraziła 
puiacy sposób: „Listy 

tylko, 
gdy się kocha po rt 

*ni'2J człowiek się ws 
W pierwszej miłości 

anie pojęć, tj. bierze si 
*ay, powstające w obrc 
Kią, za zjawiska same; 
I wówczas jeszcze, że 

la swego uczucia tlt 
m uczuciu, ile w potr: 
ilbznicnia się. która ex 
Wiedza najwstydliwsze 
Ponieważ o tem późn 

{czulsze listy częstokr 
fladzie biurka, wobet 
się słowami, jak i up 
i wywołuje stan, w k 

bri prawda, ale nie pra 
*go, który nastąpi znov 

o przeznaczenia. 
I A najczulsze listy są i 
By nic napisało, jak i n 
pÓrych wypowiedzieć r 
'aż pochodzą z głęl 

1 -MU.I 

Łódź, 22 czerwca. — Zakłady przemysłowe 
„Widzewskiej Manufaktury" stale są terenem naj­
rozmaitszych wypadków przy pracy. 

Oto w dniu wczorajszym donieśliśmy o śmierć! 
robotnika, który dostał się w tryby krwiożerczej 
maszyny, a już dzisiaj pogotowie ratunkowe po­
nownie było wzywane do „Widzewskiej Manu­
faktury". Okazało się. że robotnik 

Jacenty Śllwawskl 
został w budynku fabrycznym przy ul. Roktcm-
skiej pod nr. 81 uderzony w rękę nożem od ma­
szyny tak nieszczęśliwie, że maszyna odcięta mu 
palec. 

Pogotowie ratunkowe odwiozło Sllwawsklego 
do domu. 

Zaznaczyć należy, że robotnicy fabryki „Wi­
dzewskiej Manufaktury" składają winę za częste 
wypadki na terenie tej fabryki na brak należy­
tych. 

Mimo energicznej akcji ratowniczej straty tM 
nowej, nie udało się ̂ " ^ ' f ' Jldzio „kochana is to ta"* 

Towary I maszyny spłonęły, z fabryki z Q W C g o 

gdzie tkwi teiW^ej ko 
az byłby przekroczei 
O iłe słowu dana jei 

rycia — w co wątpić nie 
fednak życie ducha, wroj 
?'eją stosunki miłosne, : 

robotnikowi palec. p ^ E m i o n e listami odgrr 
ł wyobraźni, który zai 

.Jrktórej twórcy jego pra 
)edne«*m sie stało. Miało fo n 

chociażby felczera fabrycznego, tak, że nleszczej«y Balzac, po sześciu I;. 
liwi po wypadku, muszą czekać na przybycie o#»spondencji ożenił się : 

Krwiożercza maszyna 
urwała 

urządzeń ochronnych 
przy maszynach. Przytem fabryka, zatrudn 
10 tysięcy robotników nie posiada 

gotowia Kasy Chorych lub miejskiego. 

H 
Komornik priy Są 
dile Okręgowym w 
Łodił K. S u . l n , 
•amlaizkały prir 
ul. S z k o l n c j Nr. 
1 4 na zasad I U art, 
1010 U. P. C. oflła 
•aa, 1 . dnia 
CI . rw.a 1918 roku 
od (Jodi. 10 rano, w 
Łodil, priy al. Że-

romtkUge Nr. 1 od-
hadil. tlę ipr i . -
dat pri.z pnbllciną 
licytnclt ruchomo­
ści : pianina i itoła, 
nal.zących do A-
brama Gutmaaa I 
ona co wanych na 
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Ł6it. 22/VI-19I8r-
Komornik 

K. Sualn. 

pudno wyobrazić sobie 
głębszą tragedj 

Sad tą, którą przeżył t 
idzkich postaci, wśród 
y, niestety zdobytej w 

P. MERHALE. 

orka kłus C 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 0 7 . 
Kto się ma zgłosić jutro ? 

Jutro, Ł j . w sobotę, dnia 23 czerwca 
r. b., przed komisjami poborowemi winni 
się stawić następujący poborowi: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Po­
morska 18) — poborowi rocznika 1907. 
zamieszkali w obrębie VIII-go komi­
sarjatu policji państwowej o nazwiskach 
na litery M, N, do Neb. 

Przed komisja poborową Nr. 2 (Ogro­
dowa 34) — poborowi rocznika 1906. 
mający odroczenie z art. 35-b ustawy 

Zostałem zaproszony 
hciela p. Yerniota na p 
Pjozległego majątku Rev 
Hożą, gdzie z trudem i 
'two rolne doprowadzić 
lultury, a lasy dotychczi 

o powszechnym obowiązku służb! innego spustoszenia, 
wojskowej (czasowo niezdolni do służb , Oprócz mnie Yerniot 
w wojsku stałem), zamieszkali w obrębifilku artystów, łakn: 
XIV komisarjatu policji państwowej o nJfcmiie 1" 3 szczerej 
zwiskach na l itery: A, B, C, D, E, F, 
H, Ch, I. J. 

Przed komisja poborową Nr. 3 (ZakaL 
tna 82) — poborowi rocznika 19fjj' 
zamieszkali w obrębie XII-sro komf 
sarjatu policji państwowej o nazwiskac 
na l i tery: A, B, C, D, E, F, Q, H, Ch. I, 

W S I 1 
fl(L5STENI, gdy pożółkłe liść: 

Raną częstemi deszczai 
Pora nie nadawała si 

Spędzaliśmy długie godzi 
P* przeglądaniu ciekawy 
"tek, gdyż nasz gospoda 
°raz na słuchaniu licznyc 
' O U K ^ , dawnego kłusowi 
Wot powierzył pieczę na 
Pą. Był to najlepszy spe 

Miłośnicy radji mieili wczoiaj wiieozorem 
ucztę nielada. 

Koncert znakomitego rodaka w auli uniwersytetu 
w Poznaniu, transmftowauy na wszystkie stacje 
1 orskie, pozwolił stwierdzić postępy, jakie pod 
kierunkiem wytrawnych mistrzów włoskich po­
czynił ten śpiewak z Bożej łaski, obdarzony femo 
menalnym materiałem głosowym-

Nie są to już beztroskie '. wesołe trele skówron 
ka: iakic słyszeliśmy1 przed trzema laty w Łodzś, 
skad Kiepura wyjechał na zwycięskie tournee za 
graniczne; lecz opanowany i doskonały 

splew mlrtrza, 
^ęgającejo po laury Carusa. 

NiMiJakaące burze oklasków, i eatuz-iałtyoz-

KIEPURA W RADJO. 
t.ych okrzyków spokojnych zazwyczaj poznańc«j^łusownictwem 
kńw oraz 5 naddatków, do których zmuszono 
slrza, świadczą o sukcesie Kiepury. Ł 

RF 

Zdarzenia i wypad-
ubiegłej doby. 

\—) Małżeństwo ks. Karola rumuńskiego z 
Heleną zostało rozwiązane z powodu nieinoraln^aw 
go trybu życia pierwszego. f 

(—) W Łodzi od początku b. tygodnia zacł*i 
rowalo 12.000 osób na grypę. 

Izydor Ta;roux był c 
*'eni, atletycznie zbud 
w y jak kolano o żywycl 
Ĵ ach mial dar opowia 
*ształcony w młodości i 
l*odu historii z jakąś dzii 
Jpiła sobie z niego i kit 
Percią. W następstwii 
kawern jako przemytni 

szc w kniei w posz 
pierzyny, stale miał na 
^rmów^ 



Nr. 1 * 

raty. 
a państwowej?!) .,Żegluj* 
tasność skarbu śląskiego. 
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eszonym. 
tollcy. 
;aledwie 500. 
:s ..wymierania" dorożek K| 
/bciej, niż przewidywana' 
ch zmniejszyła się blisko *' 

WSTYDLIWE MILCZENIE 

Czy prawdziwe uczucie może być przelane na papier? 

G 

samochodowego 

legła rozbiciu 
dti w drodze z Druskienfc * 
rze udział w raldzie. 
'.vUczył sic do raldu Nr. 16 
przez p. Winnickiego. Si 

lodzeniu na kilkanaście kil 
\. Obecnie nic bierze ud 
• krótsza drogą rald do',c 
konkursem. . 

Balzac doradzał młodym literatom, by 
Wnie ćwiczyli się w oisaniu listów miłos-
M i : c a formę le style (to urabia styl). W 

zdaniu, czarującem z powodu swego 
bezwstydnego cynizmu, 

cząstka problematu „poeta i życie". 
Głębokie uczucie jest najlepszym mi-

Jfrzem, ale groźbą dla mistrza staj.: się 
Jasne powodzenie. Bowiem właśnie nad 
*C zerą potrzebą wypowiedzenia się góru 
" równie szczere pragnienie najlepszej for 
Py dla tego wypowiedzenia swych myśli, 
Maspokojcnic tego pragnienia niemal koi 
fwtnolc. Jest to zatem najsubtelniejszy 
'Wzaj oszukaństwa. 

Pewna dama wyraziła się kiedyś w na-
!Pui^cv sposób: „Listy miłosne pisać mo 
|* tylko, 

gdy się kocha po raz pierwszy. 
'żni-j człowiek się wstydzi. 
W pierwszej miłości następuje pomie-

tnie pojęć, tj. bierze się wszystkie feno> 
ny, powstające w obrębie związku z mi 

•cią, za zjawiska samej miłości. Nie wie 
wówczas jeszcze, że rozkosz wypowie 
ta swego uczucia tkwi nietyle w sa­

ni uczuciu, ile w potrzebie ducha uzew 
.trznicnia się. która od czasu do czasu 
Medza najwstydliwsze natury. 
Ponieważ o tern później się dowiaduje, 

jczulsze listy częstokroć pozostają w, 
{ładzie biurka, wobec tego, że upoje-

jt się słowami, jak i upojenie się alkoho-
, wywołuje stan, w którym wprawdzie 

jfwi prawda, ale nie prawda dnia poprzed 
^*go, który, nastąpi znowu gdy list dojdzie 

f^ego przeznaczenia. 
A najczulsze listy są te, których się ni-

ly nic napisało, jak i najczulsze wyrazy, 
Órych wypowiedzieć nie można, ponie­

waż pochodzą z głębi duszy, 
ftzie ukochana istota tyje jednem życiem 
riami, z owego najgłębszego źródła miłoś 
" gdzie tkwi te*>r*jej koniec i gdzie każdy 

az byłby przekroczeniem granicy. 
O ile słowu dana jest moc tworzenia 

— w co wątpić nie należy — jest to 
nak życie ducha, wrogie cielesności. Ist 

. -ją stosunki miłosne, zrodzone ze słów 
y karmione listami odgrywające się w świe 

adzen ochronnych Jle wyobraźni, który zapada się z chwilą, 
\zytem fabryka, zatrudniając ^której twórcy jego pragną, by słowo cia 
;6w nie posiada ani jedne! **tti sie stało. Miało to miejsce i wówczas, 
fabrycznego, tak, że nleszcze Wy Balzac, po sześciu latach miłosnej ko­
misu czekać na przybycie t* *spondencji ożenił się z panią Hańską. I 
ych lub miejskiego, budno wyobrazić sobie 

głębszą tragedję poety 
'ad tą, którą przeżył ten wielki twórca 
*dzkicK postaci, wśród nich i własnej żó­
łty, niestety zdobytej w rzeczywistości. 

Niekiedy trzyma się list w ręce i myśli: 
„Uczucie tak doskonale wyrażone nie mo­
że bvć szczerem". Jest to błędne nutiema-
nie: nikt nie zdoła doskonale wyrazić u-
czucia, którego nie posiada, ale — aby 
móc je wyrazić — trzeba posiadać i inne 
żvcie poza obrębem swego czucia. Kto z 
uczuciem swem jest nierozdzielny, nie mo­
że być szczery. Wzruszającym, przekony­
wującym będzie taki list miłosny, w_ któ­
rym nie będzie wzmianki o miłości, 
ale w którym miłość ukrywać się będzie 
2a każdem słowem" słowem prostem, okre 
rlającen; zdarzenia zupełnie powszednie. 

Lecz nie kochankowie piszą takie listy, 

piszą je poeci, gdy chcą kochanków przed 
stawić w całej ich naiwności. Niema rze­
czy tak kosztownej, jak skromna elegan­
cja — niema trudniejszego stylistycznego 
zadania ponad ukszłtatowanie uczucia bez 
słów o niem Stąd naiwni kochankowie w 
szczerości i pełni swego uczucia kreślą pu­
ste, kłamliwe frazesy z kina lub powieści 
kolportażowych i serce pęka na myśl, że 
bezsilnei nieudolności pękającego serca 
nie udaje się nawet władać czarem 

bezsilnej nieudolności 
milczenia. 

Słuszny lęk. 

lejowej. 
anych dygnitarz) 
-owych, Bronisława Pawto 
lików. Są to: starszy kłwrtf 
rslaw SJtruda, referent 
* Salomon LeiteT. 
eniienl zostali aresztowani 
ja r. b. pod zarzutem nadtt 

ilelnlanel. 
M akcii ratowniczej straży 
c fabryki uratować, 
yny 6p!onely, z fabryki poi 
f«'"".' • 
z pożaru są bardzo znac 

ru dotychczas nie wyJainH 
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nal.tących do A-
brama Gutmaaa ( 
ni iacowanych na 
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K. Baala. 

Ona : — Co tak drżysz przy każdym sygnale samochodowym ? 
O n : — Bo widzisz, przed tygodniem uciekła mi żona autem 

f teraz obawiam się aby nie powróciła. 

4 miljony mieszkańców na obszarze Berlina. 
Ciekawa statystyka. 

Dzisiejszy Berlin składa się z 8 gmin 
miejskich, 59 gmin wiejskich i 27 obsza­
rów dworskich. Na 878 kilometrach kwa­
dratowych żyje obecnie przeszło 

4 miljony ludzi. 

Co do wielkości obszaru, Berlin jest Hru 
giem miastem na świecie po Los Angelos 
(Stany Zjednoczone). Według liczby 
mieszkańców Berlin zajmuje po Nowym 
Jorku i Londynie 3 miejsce. Jaki ruch 

Kto daje więcej? 
Osobliwa licytacja małżeńska. 

W Babilonii panował ciekawy sposób 
zawierania małżeństw, mianowicie przez 
publiczną licytację. Zwyczaj ten został 
zniesiony dopiero za czasów Herodota, 
który też tak opisuje 

tę zanikającą ceremonię. 
Raz do roku powoływano wszystkie 

dorosłe dziewczęta na plac publiczny 
gdzie wywoływacz wobec zgromadzo­
nych kandydatów na mężów, wymieniał 
imiona i zalety dziewic, zaczynając od 
najpiękniejszej. Skoro podbijana cena o-
siągnęła 

najwyższą kwotę, 
przyznawano ją kupującemu, który zobo­
wiązywał się do jej poślubienia. W ten 
sposób pokolei sprzedawano najurodziw-
sze, które bogacze przelicytowywali na 
wyścigi, podczas gdy ubogie z konieczno­
ści poprzestawać musieli na brzydszych 
dziewczętach, które jednak wcale nie by­
ł y do pogardzenia, gdyż na ich to korzyść 
służyły pieniądze, otrzymane za ich pięk­
ne siostry. 

Był to ich posag, 
przysądzany proporcjonalnie do stopnia 
krzywdy, jakiego dopuściła się matka-na-
tura, odmawiając biedaczkom urody lub 
zdrowia. 

Nawet najbrzydsza, ułomna lub kaleka 
znajdowała amatora, a posiadanie dzieci i 
włsnego ogniska domowego, wynagra­
dzało ją za ciężką chwilę publicznego u-
pokorzenia. Prawo otaczało kobietę swą 
opieką, ojciec nie mógł 

wybierać córce męża, 
a kupującemu nie wolno było zabrać wy­
branej pod swój dach, 'dopóki nie przed­
stawił poręczycieli, gwarantujących za­
warcie ślubu. W przeciwnym razie układ 
się zrywał, a „żywy towar" powtórnie 
wędrował na licytację. T , 

przyjezdnych' panuje w Berlinie, dowie­
dzieć się można ze statystyk hotelowych. i 

Według statystyki tej było w Berlinie w 
roku 1927 1 i trzy czwarte miljona przy­
jezdnych, w tej liczbie 226,000 obcokra­
jowców. Berlin płaci z całej Rzeszy 

największe podatki. 
W Toku 1926 w Berlinie wpłacono na 

podatki 1 mil jard 245 miljonów marek. Z 
tego dla własnej potrzeby zużył Berlin 
80 miljonów marek. Z własnych podat­
ków Berlin spotrzebował 247 miljonów i 
26 miljonów z czynszu domowego. Ber­
lin otrzymuje też najhojniejsze subwencje 
rządowe. _. • 

M. MERHALE. 

Córka kłusownika 

» 0 7 . 

: ry: 
ic]i państwowej o um 
A, B, C, D, E, F. q 

Zostałem zaproszony przez mego przy 
lacicla p. Verniota na polowanie, do jego 
rozległego majątku Reville-aux-Bois nad 
•łozą, gdzie z trudem zdołano gospodar-
two rolne doprowadzić do przedwojennej 
taltury, a lasy dotychczas noszą ślady wo 

m obowiązku służb *nnego spustoszenia. 
sowo niezdolni do służbt Oprócz mnie Yerniot zaprosił do siebie 
n), zamieszkali w obrębifuku artystów, łaknących szerokiego 

policji państwowej o natchnienia szczerej wsi i spokoju, w końcu 
'jesieni, gdy pożółkłe liście spadają na zra­
żaną częstemi deszczami ziemię. 
L Pora nie nadawała się do polowań. — i 

^pędzaliśmy długie godziny na rozmowach 
pa przeglądaniu ciekawych rzadkich ksią­
żek, gdyż nasz gospodarz był bibliofilem 
*raz na słuchaniu licznych opowiadań Tai-
*c-ux'a, dawnego kłusownika, któremu Ver 
"lot powierzył pieczę nad lasem i zwierzy 
£ą. Był to najlepszy sposób obrony przed 
•lusownictwcm. 

Izydor Ta.:roux był ciekawym człowie-
.iem, atletycznie zbudowany, ogorzały, 
fasy jak kolano o żywych przenikliwych o-
f*ach miał dar opowiadania. Dość wy­
kształcony w młodości wyk oleił się z po­
rodu historii z jakąś dziewczyną, która za 
*piła sebie z niego i której dlatego groził 
*rniercią. W następstwie żył w koliz>i z 

Karola rumuńskiego z Kftrawem jako przemytnik lub kłusownik. 
viązane z powodu nieinoraia|gW s z e w k n i e i w poszukiwaniu grubszej 

^'ier/,vny, stale miał na swym tropie żan 

ia poborową Nr. 3 (Żaka 
oborowi rocznika 190] 

obrębie XII-go koruj 
aństwowej o nazwiskar 
C, D, E, F, G, H, Ch. I 

•kojnych zazwyczaj poznanej 
ków, do których zmuszono i 
rukcesie Kiepury. t 

ia i wypadkj 
głej doby. 

wszego. 
d początku b. tygodnia zac**| 
na grypę. 

*rmów. 

Mój przyjaciel Verniot żył z nim na przy 
jaznej stopie ku zgorszeniu ludzi. Ale co 
mógł obchodzić naszego przyjaciela sąd 
bliźnich? Izydor, mimo wszystko, był od­
danym służącym i bardzo miłym towarzy­
szem. 

Pewnego wieczoru Tairoux siedząc z 
wyciągntętemi nogami, z psem przy płoną­
cym kominku, zaczął przypominać niezna 
ne Verniotowi dzieje potajemnego gorzel-
nictwa i opowiedział następujące zdarze­
nie. 

Przed dwudziestu pięciu latv potajem­
ne gorzelnictwo było bardzo rozpowszech 
nione. Funcjonarjusze skarbowi, w następ 
Łtwie tego, rozwijać musieli bardzo oży­
wioną działalność i swojemi dochodzenia­
mi, niespodziewanemi odwiedzinami prze­
śladowali bez pardonu takich gorzelanych. 
W przysiółku koło Reville-aux-Bois żył z 
polowania, rybołóstwa i tego rodzaju pra 
cy, jak potajemne pędzenie wódki, tęgi 
chłop Ewaryst Fradentin, czterdziestolet­
ni wdowiec, ojciec osiemnastoletniej 
wspaniałej dziewczyny, o Jasnych wło­
sach, o której mówiono, że lubi się stroić, 
że jest płochą i że biega na wszystkie za­
bawy do sąsiednich wsi. 

Fradentin ustawił w stajni, położonej 
poniżej domu mieszkalnego, aparat do pę 
dzenia i dystylacji wódki. Córka jego Mał 
gosia wspólniczka i współpracowniczka 
ojca, zakochała się w jakimś funkcjonarjii 
szu administracji państwowej, o którym 
jednak bliższych wiadomości nie miała; 
nie wiedziała, gdzie mianowicie pracuje. 

Pewnego dnia, na targu, Fradentin do­

wiedział się o tej historji i według swego 
zwyczaju, pobił boleśnie córkę. W następ­
stwie tego chciała uciec. Zagroził jej strzel 
bą. 

— Nie ubiegniesz dziesięciu kroków, a 
zastrzelę cię jak zająca. 

Po takiem oświadczeniu dziewczyna 
pozostała, ale uprzedziła narzeczonego. 
Którv co noc kręcił się około mieszkania 
gorzelnika. 

Jednego wieczoru Fradentin zaszedł 
ich niespodziewanie. Uciekli do stajni, 
gdzie młody człowiek odkrył gorzelnię, a-
parat i wszystkie przyrządy do pędzenia 
wódki. Dziewczyna przyznała się. Oiciec 
Fradentin, poszukując zbiegów, zapalił la­
tarnię i w jej świetle niespodziewanie po-
2nał w osobie narzeczonego strażnika sfcar 
bowego. bardzo zręcznego, śledzącego go 
bezlitośnie od dłuższego czasu. Ten śmiało 
mu się postawił, lecz korzystając z ciemno 
ści nocnych uciekł, zanim gorzelany zdo­
łał go schwytać. 

Rozegrała się straszliwa scena między 
ojcem a Małgosią, nie znającą właściwe­
go zawodu swego narzeczonego. Gorzela­
ny oskarżył gc o zdradę. Zrozpaczona 
dziewczyna dowodziła swej niewinności i 
całą noc rozlegały się krzyki, płacz i zło­
rzeczenia. 

Z rana .Fradentin znalazł zwłoki Mał­
gosi wiszące na belce w stodole. 

Człowiek, złamany, cierpiąc do głębi, 
gdyż mimo pozory, kochał tę, która zaw­
sze pomagały mu w pracy i prowadziła je­
go ubogie gospodarstwo, poprzysiągł zem­
stę. 

W kilka godzin później zjawił eię na­
rzeczony i przedstawił się tym razem, ja­
ko wykonawca prawa. Żandarmi otoczyli 
dom. Dramat rozegrał się szybko i strasz­
liwie 

Fradentin pokazał urzędnikowi skarbo 
wemu, który skradł mu córkę, nieszczęś!; 
we jej zwłok', położone między naczynia­
mi ze spirytusem. Następnie, iak ranionv 
żbik rzucił się na łapacza, stalowemi pal­
cami schwytał go za gardło i tak długo du­
sił dopóki nie poczuł, że trzyma trupa. Po' 
tem rzucił go do kadzi ze spirytusem. 

Na odgłos walki usiłowali wtargnąć żan 
darmi, ale gorzelany zmierzył się do nich 
ze strzelby. Cofnęli się zanim zdołali zro­
bić użytek ze swej broni. Fradentin płoną­
cą pochodnią zapalił zapas spirytusu. W 
jednej chwili zapłonął cały budynek wkrót 
ce nic z niego nie pozostało. 

Gdy nadbiegli przerażeni ludzie, zaalar 
mowani przez żandarmów, którym udało 
się uciec, zastali olbrzymie dopalające się 
ognisko 

O kilka kroków, z twarzą strasznie po 
parzoną leżały na wznak z założonemi na 
krzyż na piersiach rękami zwłoki gorzela-
nego 

Kilkakrotnie wspomnieli panowie, koń 
czył Tairaux swe opowiadanie, o najpięk­
niejszym z całej okolicy wrzosie. Mówiliś­
cie, że znaleźliście to wrzosowisko na le­
wym skłonie wzgórza. Zapomniałem was 
dotychczas objaśnić; że to wrzosowisko 
wyrosło na miejscu, gdzie wznosiło się o-
bejście gorzelanego.. 

file:///zytem
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Żebrak o odrażającym wyglądzie 
milionerem i hersztem szajki złodziejskiej. 

Sensację budzi w Kiszyniowie wykry­
cie niepospolitej afery kryminalnej. Oto 
aresztowano tam wielokrotnego miljonera 
jubilera greckiego Atatchi, pod zarzutem 
bardzo 

karygodnych czynów. 
Jak wykazało śledztwo, Atatchi by l 

generalnym paserem wszystkich „wybit­
nych" włamywaczy w całej Rumunji. On 
też organizował ich w szajki, działające 
sprawnie wedle zgóry ułożonych pla­
nów. 

W Wiedniu aresztowano nfedawno 
włamywacza Dorfmanna oraz 'złodzieja 
kolejowego Szulima Gaborowa." Podali 
oni. że Atatchi Jest Ich paserem. Zawia­
domiona policja rumuńska aresztowała na 
tej podstawie Atatchiego. Niemal równo­
cześnie nadeszła z Paryża wiadomość, że 
ujęto tam niejakiego Salomona Berka, ja­
dącego za 

fałszywym paszportem. 
Należał on do bandy włamywaczy, złożo­
nej z czterech osób, operującej na terenie 
Francji, również na rachunek Atatchiego 
który, jak z tego widać, siecią swą ogar­
niał niemal całą Europę. 

Atatchi, znany w Kiszyniewie, jako że-
brak-kalęka, o odrażającym wyglądzie 
(z powodu choroby skórnej) padł ofiara 
zazdrości kolegów-źebraków. którzy wie­
dzieli, że brak nogi od kolana jak I Inne 
okropne wyrzuty skórne są tylko pozo­
rem. 

Wskutek Ich denuncjacji, policja aresz­
towała rzekomego kalekę i poddała bacz­
nej Inwigilacja jego dwa mieszkania. W 
ten sposób wyłapano kilku miejscowych 
członków bandy. Stwierdzono, że Atat­
chi był specjalistą od kradzieży u Jubile­
rów, sam Jednak rzadko kradł, natomiast 
precyzyjnie obmyślał plany, które wyko­
nywali jego podwładni. W ten sposób 
zgromadził 

ogromne bogactwa, 
i dla ich zatajenia i odwrócenia oćl siebie 

Znak zbrodniczości 
na nogach. 

Aresztowania zbiegłego 
więźnia. 

Przed dwunastoma latami, skazany na 
ciężkie 15-letniie więzienie, kryminalista 
Fzra Brown, po odsiedzeniu zaledwie 4 
lat zbiegł z szeregów skutych wlężnśów 
w mieście Atlanta w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej i 

. przepadł bez wieści 
Wszelkie poszukUwanla czynione przez 
władze policyjne za zbiegiem pozostały 
bez wyniku. 

Dopiero w kwietniu r. b. Jeden z dozór 
ców więźniów w Atlanta, baiwBąc w spra­
wach służbowych w Nowym Jorku spot­
kał przypadkiem na uHcy pewnego męż­
czyznę, w którego rysach dopatrzył się 
podobieńsitwa z Bzra Brownem. O spo­
strzeżeniu swem dozorca zakomunikował 
poteji, a ta stwierdziła, że L. C. Dawtis, 
(takie naTTwiisko nosił zauważony przez 
dozorcę mężczyzna) przed dwunastoma 
latami przybył do Nowego Jorku f 

zaiawszy się szewetwem. 
cieszył się poważaniem licznej swojej kl i­
enteli Stwierdzono ponadto, że C. L. Da-
wHs ani razu nie miał żadnego zatargu ani 
z policją, ani z sądem. 

Mimo tak korzystnego świadectwa 
wzorowego prowadzenia śnię L. C. Dawi-
sa, zarząd wiezienia w Atlanta wytoczył 
mu proces sądowy o ucieczkę z więzienia. 
Na' odbytej wkrótce potem rozprawie są­
dowej Ifczni świadkowie zeznawató Jedno­
myślnie na korzyść oskarżonego, który 
twiierdziil z całą stanowczością, że nazy­
wał się zawsze L. C. Dawtis I nigdy nie 
miał mic .Wspólnego ze zbiegłym z wiezie-
niją Ł. Brownem. Dopiero obecny na roz­
prawie szeryf z Atlanty 

udowodnił niezbicie, 
że Daiwis i Brown są jednym i tym sa­
mym człowiekiem. Mianowtoiie na żąda-
rwe szeryfa sędzia polecił oskarżonemu po 
kazać kostki nóg, na których, mflmo upły­
wu dwunastu lat, wiiidniały ślady odci­
sków klamer łańcuchowych, któremi w 
południowych stanach zarządy wlięzień 
skuwatją kryminalistów. Wobec takiego 
dowodu Dawis-Broiwn przyznał się do 
ucieczki z wiezienia w Atlanta i 

zmiany nazwiska. 
Sąd btorąc nienaganne prowadzenie 

się jego przez ostatnie dwanaście lat zre­
dukował mu karę do dwóch lat wiezienia. 

uwagi, udawał żebraka. Niekiedy jednak 
zmieniał charakteryzację I jako solidny 
kupiec udawał się do banków, gdzie w 
„safes" składał swój łup. Schowków ta­
kich znaleziono cztery. Bezwątpienia by­
ło ich jednak więcej, a ponieważ członko­
wie bandy też dostawali część, można o-
sądzić, jaką olbrzymią zdobycz' zgroma­
dził Atatchi, jeśli w owych czterech „sa­
fes" napotkano precjoza wartości 

60 miljonów lei. 
Przy rozkopywaniu piwnic l podłóg u-

boglego domku, zamieszkiwanego przez 
Atatchiego, znaleziono dalsze dwa schow­
ki, pełne waluty obcej i precjozów, war­
tości 20 miljonów lei. 

Atatchi jest Ormianinem z Konstanty­
nopola, gdzie miał przed wojną sklep ju­
bilerski, póki pogromy Armeńczyków nic 
zmusiły go 

do ucieczki. 
Po wojnie wypłynął w Kiszyniowie. 

Dodać należy, że jest on suchotnikiem o 
nader mizennym wyglądzie, tak, że jego 
wygląd w niczem nie zdradza przebiegłe­
go 1 potężnego przywódcy najśmielszej 
szalki złodziejskiej w Europie. 

Policja rumuńska zażądała wydania 
aresztowanych w Wiedniu 1 Paryżu prze­
stępców. Niewątpliwie dalsze śledztwo 
dostarczy ciekawych szczegółów o mię­
dzynarodowej szajce Atatchiego. 

Dziecko pomiatające swoje poprzednie wcieleni* 
Niezwykłe to zjawisko, gdy bez pomo­

cy hypnotyzmu pozostała pamięć poprze­
dniego swego bytowania, miało miejsce 
w Indjach i jak donoszą z Kalkuty fakt ten 
stwierdzony został przez 

liczne grono uczonych. 
Oto siedmioletnia córeczka bramina 

Ganga Wisznu, zamieszkałego w miejsco­
wości Szadinagar. Imieniem Ramkoli, Ju£ 
jako czteroletnie dziecko oświadczyła ra­
zu pewnego swym rodzicom, że żyje Już 
po raz drugi i że w plerwszem swem ży­
ciu zamieszkiwała we wsi Maglabad i 

nosiła wówczas Imię Satlram. 
Nie przydawano wówczas do słów 

dziecka żadnego znaczenia. Ale gdy ma­
ła Ramkoli z biegiem lat coraz natarczy­
wie! wyrażała prośbę, aby ją zawieźć do 
Maglabad, by mogła tam zobaczyć się ze 
swymi synami, których miała podczas 
pierwszego swego wcielenia 1 gdy wkoń­
cu doszło do tego, żc dziewczynka odmó­
wiła przyjmowania pokarmów, zawiózł 
ją' Gąnga Wisznu do Maglabad. 

Gdy przybyli do tej miejscowości 
dziewczynka bez żadnego wahania udafa 
się do jednego z domów i tam serdecznie 
pozdrowiła jako swego syna 

26-lełnlego gospodarza. 
Gdy człowiek ten począł się śmiać, 

Krateczki sądowe. 

J E S T E M S T A R Y I D J O T A ! 
Niesmaczny figiel próżniaka. 

Są na świecie tacy rozkoszni mło­
dzieńcy, którzy uważają, że właściwem 
powołaniem ich jest płatanie figlów bliź­
niemu. Figle te są czasem zgoła niewin­
ne, a czasem zakrawające wręcz na t. zw. 
końskie kawały. 

Z czasów moich sztubackich pamię­
tam zdarzenie, jak to na wsi dwaj chłop­
cy, przebrawszy się za duchy nastraszy­
li do tego stopnia guwernantkę Francuz­
kę, że nieboraczka dostała ataku serca i 
przez długi czas ciężko chorowała. Żart 
był niewinny, a skutki jego były fatalne. 

FIGLE. 
Plagą obecnych czasów są różne In­

dywidua, płatające bliźnim kawały przy 
pomocy telefonu. Pamiętamy wszyscy 
ten nikczemny figiel donżuanów warsza­
wskich, którzy telefonowali do rodziców 
pewnej panienki, żc została ona przeje­
chana przez pociąg. Figlarze' tacy uży­
wają telefonicznie pogotowia ratunkowe­
go 1 kierują je do wypadków, które się nie 
wydarzyły, wzywają straż pożarną świa­
domie fałszywie — i krztuszą się ze śmłe-
chu. Takich gagatków wrazić przychwy­
cenia, należy przykładnie karać, naraża­
ją oni bowiem społeczeństwo na nieobli­
czalne straty. 

Są coprawda kawalarze bardzo mili, 
do których otoczenie nabiera sympatji 
właśnie na skutek tego, że umieją wypła­
tać komu figla, ale w sposób wytworny i 
elegancki. 

W swoim czasie widziałem w teatrze 
komedję szampańsko wesołą, której głó­
wni bohaterowie Wicek i Wacek, dwaj 
bracia rodzeni są kawalarzami w najlep-
szem tego słowa znaczeniu i dlatego u-
wielbiani wprost przez wszystkich. 

Są 'dni w roku, kiedy ludzie, nawet po­
ważni, tradycyjnym zwyczajem płatają 
sobie wzajemnie figle. Dzień ten — to 
prima Aprilis i Popielec po karnawale. U-
rzędnicy w biurach przypinają koleżan­
kom t. zw. klocki i wszyscy śmieją się i 
są zadowoleni. Bo to przecież naprawdę 
pobudzić może do śmiechu: jegomość kro­

czący z powagą, powiedzmy szef biura, 
nie mający pojęcia, że ma klocek przypię­
ty z tyłu do marynarki. 

Ach, życie nasze Jest bardzo szare I 
nudne i musimy od czasu do czasu po­
śmiać się i zabawić chociażby kosztem 
naszych bliźnich. Ale jak się rzekło — 
między kawałem a kawałem jest różnica. 
Ciekaw jestem, jakiego zdania będą czy­
telnicy o figlach Mieczysława Gwoździ­
ka. 

ŚMIESZNA KARTKA. 
Mi ły ten chłopiec w wieku lat 21, u-

prawiał z zamiłowaniem sport następują­
cy. Oto przechadzał się po ulicy i przy­
pina? kartki z napisem w rodzaju: „Uwa­
ga: osioł idzie!" Przypiąwszy taką łatkę 
bliźniemu, szedł za nim i radował się, w i ­
dząc jak przechodnie śmieją się z czcigo­
dnego obywatela, udekorowanego tak 
kompromitującym napisem. Przez długi 
czas bezkarnie uprawiał p. Mieczysław 
Gwoździk swój sport szczególny, gdy 
wreszcie dnia pewnego wpadł i to grubo 
Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Nawrot 
przed południem podczas największego 
spaceru podszedł do niejakiego p. B., czci­
godnego obywatela, znanego w mieście ' 
przypiął mu kartkę ze słowami: „Jestem 
stary id jota!" 

Pan B. jednakże momentalnie zorien­
tował się. że mu coś , z tyłu przypięto. 
Miecio nie zdążył odskoczyć i dlatego na 
głowę jego spadła ciężka pięść obywatel­
ska. Następnie p. B. ujął go za kołnierz 
i oddał w ręce posterunkowego, który 
zaintrygowany awanturą, przybiegł nie­
zwłocznie. I 

•Przedstawiciel władzy natychmiast 
sporządził protokół, do którego jako do­
wód rzeczowy, załączona została kartka 
z naoisem: „Jestem stary idjota!" 

W dniu wczorajszym figlarny Miecło 
stanął przed sądem i skazany został za 
swój żart niewczesny na 2 tygodnie are­
sztu z zawieszeniem kary na przeciąg 
trzech lat. 

Sa-wlcz. 

dziewczynka ku jego nieopisanemu zdu­
mieniu opowiedziała mu najdrobniejsze 
szczegóły, które dotyczyły ostatmea 
chwil jego zmarłej matki i moc Innych fak­
tów z ich wspólnego życia. ..i 

Setki ludzi zgromadziło się wokół do*, 
mu, upatrując w tem niezwykły cud i o* 
ważając dziewczynkę za święta. 1 

Ona zaś przypominała coraz to NO*JJ~ 
fakty i zdarzenia, o których pamięta" c l 

co byli razem z nią 1 zachowali jeszetf 
życic. 

ta mieszkanki Nowego łi 
wyruszyły w świat bez 

piemądzy. 
Trzy mieszkanki Nowego Jorku, W?1} 

ny: Mary 1. Lewiis, Mary K. ThiebaW' 
Leona M. Kalii przed dwoma tygodnia"11, 
wyruszyły w podróż ;

l

*£B 
naokoło świata, . J 

biorąc ze soba na piienwsze dnó zalcdW* 1 
50 dolarów. Śmiałe podróżniczki 7afl^"| 
rzają podróżować przeważne „per i>cd , | 
apostolorum" i używać różnych środko* J 
lokomocji o ile na to iim pozwolą fundu*'- I 
zdobywane praca. Przed wynu i szeifl :Jk 
Nowego Jorku oświadczyły rwie dzień'}'' J 
karzom. że już od roku pirzygolnw v\\w 
się do tej podróży, ucząc sie różny ch 7X I 
robkowyoh zajęć kobiecych, L. c e l n e j 
strzelani.a z rewolweru. SzczególmieJH 
ostatnia nauka miała im sie powieść 
komiiicie, wobec czego osiągnęły odpovnH 
niie przygotowanie do odpiiT.u.ia. 

napadów bandyckich, • \ 
na które prawdopodobnie będą w S^B 
wędrowiec narażone. Podróż Ach p o t r ^ H 
przypuszczalnie dwa lata. Liczne aniar?T 
kańskie dziennika kobiece zakontraktuj 
wa fy u i uch korespondencje 2 wrażeń p f l 
dróżnfezych. , | 

Wymarsz trzech gracyj, amerykaT 
sk cli z Nowego Jorku był sensacją dj 
nowojorskiego świata kobiece* 
samochody wypełnione wiiwat 
mem kobiet na cześć ppdróżniŃ 
rzysKtyły Im kilkanaście kJlon 
za rogatki miasta. 

Nieostrożny uczeń spo­
wodował wybuch 

kwasu węglowego podczas 
wycieczki. 

W górach pod Salcburgiem wydarza 
ła się straszna katastrofa. Klasa, skład*! 
jąca się z 17-tu uczniów glmnazjalnyclf 
wybrała się pod kierownictwem profcsOi 
ra w góry 

na wycieczkę doświadczalną. 
Prof. Herman Karr uprosił znajomefli 

fabrykanta, aby w celu eksperyment! 
naukowego dostarczył na wskazane mieś 
sce mały zbiornik z płynnym kwaseł 
węglowym. Podczas czynionych dof 
świadczeń, pewien uczeń na zlecenie p 
fesora zapalił płat papy, 
namoczonej w kwasie węglowym, 

Nagle część płonącej papy wpadła d'ł 
otwartego zbiornika 1 straszna eksplozji 
powaliła na ziemię zebranych. Skutl ł 
wybuchu były przerażające: siedmiu uczf 
nińw, profesor i fabrykant są 

ciężko ranni, 
kilku innych zaś odniosło lżejsze pora 
nicnia. 

Natychmiast zawiadomiono o niesZ 
częściu pogotowie ratunkowe w Salcbitfi 
gu. Czterech uczniów 1 profesor .walczy 
w szpitalu ze śmiercią, resztę rannych pO" 
zostawiono opiece domowej. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś! D z i ś l 
Wstrząsający dramat p. t. 

„Karuzela udręczeń" 
w roli głównej słynna artystka L A U R A 
Ł A P L A N T E . Rewalacia filmowa. Niesamo 
wite sytuac|e, Kto zabił? Oto pytanie, ktńre 
sobie ladale widz w ciąga satef aketi tego 
wielkiego filmu. 'Koncertowa gra akterów. 

Atrakcja seiortu 
Ceny miejsc: W dni powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
t Święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.75 gr. I I m. 40 gr. 111 m 30 gr. 
w soboty, niedziele i święta od godz.4 
popoł. I m. 90 gr. Hm. 50gr. I I I m.gr. 30 
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OLBB 
t traden 

Zaśniedzia 
Łódź ze względu 

nwsłowo-handlowy i 
kraju naszym jedno 
a można nawet pow 
sce w dziedzinie 

ruchu trans 
Olbrzymie ilości 1 

nvch przez kolosy pr 
svłane są codziennie 

/•wiała. 
f i I zdawałoby się, 

łódzkie są przystosoi 
pedycyjnych polskie; 
żuje się jednak, iż ta 

Informacyj udzieli 
*es Związku Eksped 
Rctband. 

Bolączek jest bar 
i i i jednak tylko niekt 
mówić, to poruszanie 
by bezprzedmiotowe. 

Zaczniemy więc < 
flia ładunków. Ta spi 
dzo wiele do życzenii 
no do trzeciej po poł 
zdarza się, i e gdy w 
dża na teren dworce 
mi o jjodzanie, powied 
staje długi szereg wc 
wcześniej; musi przei 
ki . Lecz o to. gdy już 
szła, magazyny zosta 
waż nastała godzina i 

I wóz musi wracai 
lny. 

Wypadki takie sp 
to, żc na stacji Łódź-] 
ko Jedna .waga 
t. zw. pospieszna, t j . 
djowanych pociągan 
śpiesznemi i jedna z 
nie jako prezes Zwią 
ter wen jo wałem u wl ; 
mionc zostały dwie \ 
stety Jednak interwei 
teczne. 

Przed wojną za cza 
że samej stacji Łć 
k i były tak samo prz' 
trzeciej, z tem jedna] 
ekspedycyjnej wjecha 
chociażby na pięć mi 

ładunek jego by 
Nie było przeto w 

rozładowany musiał 
byłoby przeto, by sy 
nia ładunków 2ostał 
becnie. 

A teraz kwestia k 
retycznie czynna jest 
ciej, de facto jednak 
godzinie bowiem kasj 

JAN GROM. 

Tajemnic 
Powi 

Nowiński, uznają< 
liego detektywa, spe 
żeń. 

Nazajutrz po obuć 
szy sobie polecenie, £ 
da zajść znów przy 
noścl, skorzystał z t 
10-ej jeździł po miesi 
no niewidziane muze 
Po pierwszej przejęci 
Bois de Boulogne, v 
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• dotyczyły ostatniefl 
j matki i moc innych fak-
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romadziło się wokół do-
tem niezwykły cud I : 
ewczynkę za święta 
pominafa coraz to rrow* 
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' w świat bez 
miądzy. 
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ir*. Mary K. ThDebaMM 
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icło świata, 
a pierwsze dni zaledWffl 
Uufc podróżniczki 7aifl^ 
: przeważnie „per I>ed# 
iywać różnych środWB 
. (o i;m pozwolą funduj ' 
\. Przed wymarszefiJI 
świadczyły one 
d roku przylotowy}' 
y, ucząo sic róża 

kobiecych, i . , cclun 
ołweru. Szczególnie 
Lała f iu się pdwiJeść i 
zego osiągnęły odipóW 
ie do odpierania 
w bandyckich, 
>podiobnfie będą w 9*J 
>ne. Podróż dłch potr 
lwia lata. Liczne ani 
i kobiece zakojitraW 
• i>imdencje z ważeń P*j 

ech graicyj, ameryk 
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iy uczeń spo-
rał wybuch 
lowego podczas 
/cieczki. 
I Salcburgiem wydarz ! 
tastrofa. Klasa, sk lad ł 
uczniów glmnazjalnyCl 
kierownictwem profesfl 

'l<e doświadczalną. 
Karr uprosił znajon 
w celu eksperyment 
rczyl na wskazane miej 
c z płynnym kwase' 
czas czynionych di 
n uczeń na zlecenie p? 

płat papy, 
'asie węglowym, 
'onącej papy wpadła d i 
ika 1 straszna eksplozji 
lię zebranych. Skun* 
scrażające: siedmiu ucz1 

abrykant są . ' 
'ko ranni, 
odniosło lżejsze pof^i 

awiadonilono o nieszj 
i ratunkowe w SalcbuH 
niów i profesor .walczl 
rcią, resztę rannych poj 
domowej. 

>m Ludowy 
zejazd 34. 

Dziś ! 
cy dramat p. t. 
a udręczeń" 
YNR.A ARTYSTKA L A U R A 

/•lacis filmowa. Niesamo 
sahit? Oto pytsnie. które 
W ciąga sate| akełi ttgo 
ancertowa gra aktorów, 
c|a stionu 
W dni powszednie na 
ZAŚ w sobotę, niedzielę 

t. 3 do 3 po południu 
n. 40 gr. III m 30 gr. 
cle i święta od godz.4 
II m. 50 gr. 111 m. gr. 30 

Bolączki łódzkiego obrotu towarowego. 

OLBRZYMI STRUMEŃ ŁADUNKÓW 
trudem przeciska się przez małe dworce kolejowe. 

Zaśniedziałe urządzenia nie odpowiadają już nowoczesnym wymaganiom. 
Łódź zc względu na swój wybitnie prze 

rnvslowo-handlowy charakter, zajmuje w 
kraju naszym jedno z pierws?ych miejsc, 
a można nawet powiedzieć pierwsze miej 
sce w dziedzinie 

ruchu transportowego. 
Olbrzymie ilości towarów, produkowa­

nych przez kolosy przemysłu łódzkiego wy 
śyłane są codziennie we wszystkie strony 

owiała. 
11 I zdawałoby się, że stacje kolejowe 

łódzkie są przystosowane do potrzeb eks­
pedycyjnych polskiego Manchesteru, oka­
zuje się jednak, i i tak nie jest. 

Informacyj udzielił nam uprzejmie pre-
>cs Związku Ekspedytorów Łódzkich p. 
Rctband. 

Bolączek jest bardzo dużo niestety. Je 
sli jednak tylko niektóre z nich możnaby o 
mówić, to poruszanie większości ich było 
by bezprzedmiotowe. 

Zaczniemy więc od godzin przyjmowa 
nia ładunków. Ta sprawa przedstawia bar 
dzo wiele do życzenia. Trwają one od 8 ra 
no do trzeciej po południu. Bardzo często 
zdarza się, i e gdy wóz z towarem zajeż­
dża na teren dworcowy przed magazyna­
mi o godzinie, powiedzmy 1 po południu za 
staje długi szereg wozów, które przybyły 
wcześniej; musi przeto czekać swej kolej­
ki . Lecz o to. gdy już kolej na niego przy­
szła, magazyny zostają zamknięte, ponie­
waż nastała godzina trzecia. 

I wóz musi wracać do składów twej lir 
lny. 

Wypadki takie spowodowane są przez 
to, żc na stacji Łódź-Fabryczna istnieje tyl 
ko jedna waga towarowa, 
t. zw. pospieszna, t j . dla ładunków EKSPE­

diowanych pociągami towarowemi po-
śpiesznemi i jedna zwykła. Niejednokrot­
nie jako prezes Związku Ekspedytorów ln 
terwenjowałem u władz kolej., by urucho 
mione zostały dwie wagi pośpieszne, nie­
stety jednak interwencje te były bezsku­
teczne. 

Przed wojną za czasów rosyjskich na tej 
ie samej stacji Łódź-Fabryczna ładun­
ki byłv tak samo przyjmowane do godziny 
trzeciej, t tem jednak, że gdy wóz firmy 
ekspedycyjnej wjechał na teren dworcowy 
chociażby na pięć-minut przed trzecią, 

ładunek jego był przyjmowany. 
Nie było przeto wypadku, by wóz nie-

rozładowany musiał wracać. Wskazanem 
byłoby przeto, by system taki przyjmowa 
nia ładunków został wprowadzony i o-
becnte. 

A teraz kwestja kasy frachtowej. Teo­
retycznie czynna jest ona do godziny trze 
ciej, de facto jednak tylko do 1-ej. O lei 
godzinie bowiem kasjer udaje się na obiad 

i j u i nie wraca Czy nie mógłby w tych go 
dżinach zastąpić go kto inny? Nie cierpia­
łaby przeto ekspedycja towarów, opłaca­
nych na miejscu przez nadawcę transpor­
tu. JEŚLI bowiem nie zdąży się opłacić prze 
syłki przed godz. 1, to ekspedycja będzie 
mogła być uskuteczniona dopiero naza­
jutrz, co opóźnia dojście towaru w MOŻLI­

WIE najkrótszym czasie do miejsca prze­
znaczenia. 

Identyczne stosunki panują na stacji 
ł.ódż-Kaliska, gdzie największą bolączką 
jest nadawanie prezsyłek na t. zw. ekspre 
sowe listy przewozowe, t j . ekspadjowanie 
ich pociągami osobowemi w wagonach ba 
gazowych czyji t. zw. brankartach. 

Taryfa przewiduje, ie przesyłki towa­
rowe mogą być nadawane na pociągi o-
sobowe, co oczywiście kosztuje 

znacznie drożej, 
niż ekspedycja pociągiem towarowym. 

Niejednokrotnie liczba paczek, które 
ekspedytorzy pragną nadawać na pociągi 
osobowe jest bardzo duża. Lecz cóż, gdy 
stacyjka bagażowa na dworcu Łódź-Kalis-
ka jest bardzo ciasna, posiada jedną tylko 
wage pośpieszną i jednego funkcjonariu­
sza, który jednocześnie wraz z personolem 
pomocniczym obsługuje równir-ż bagaże 
pasażerskie To też, gdy zajeżdża na sta­
cję pociąg, funkcjonariusz ten musi prze­
rwać ważenie przesyłek ckspedytorskich 
i pobiegnąć po odbiór bagaży-pasażerskich 
czy też w celu nadawania ich. 

Takie przerwy w ciągu dnia tj. od go­
dziny 8 rano do 3 po południu czynią w su 
mie dwie godziny, na czem my ekspedyto­
rzy bardzo cierpimy. A gdy wybije trzecia 
i służba kolejowa nie zdąży nas obsłużyć, 
musimy czekać 

do dnia następnego 
z wysyłką. 

Zdaniem naszem konieczne jest wpro­
wadzenie specjalnej wagi dla przesyłek na 
szych, obsługiwanej przez innego funkcjo 
narjusza kolejowego. 

Co się tyczy wydawania przesyłek nom 
nadanych, to ta czynność odbywa się skła 
dnie Tak same na wysokości zadania stoi 
kolej nasza pod względem czasu trwania 
transportu. Bardzo rzadkie są wypadki, by 
transport nie nadszedł na czas oznaczony 
do miejsca przeznaczenia. 

'Jeszcze parę słów co do przesyłek za 
expresowemi listami przewozowemi. O-
tóż niefaz wszystkie paczki nie mogą być 
załadowane na brankart ze względu na 

brak w nim miejsca 
Wówczas załadowuje się je do wagonu 
towarowego, który następnie przyczepio­
ny zostaje do pociągu osobowego, lecz nie 
tego, w skład którego wchodzi przełado­

wany brankart, lecz późniejszego, nieje­
dnokrotnie dopiero dnia następnego. I tę 
bolączkę należałoby usunąć. Wagon to­
warowy powinien być przyczepiony do 
tego pociągu, o który chodzi nadawcy 
przesyłek. 

A teraz jeszcze sprawa 
t. zw. osiowego. 

Zc względu na szczupłość łódzkich 
stacyj towarowych, pociągów, które na­
deszły z transportem niema gdzie rozła­
dować wskutek tego pociągi muszą X go­

dzin stać na bocznic, czekając na rozładu­
nek, a za cały ten czas postoju nie z naszej 
winy wynikłego, musimy płacić osiowe w 
stosunku HO gr. za godzinę od wagonu. W 
ten sposób jeśli wagon stoi całą dobę, 
płaci się za to 12 złotych. Tak się mniej 
więcej przedstawiają nasze bolączki". 

Oczywistym wnioskiem z powyższe­
go jest konieczność jak najrychlejszej bu­
dowy i oddania do użytku publicznego 
dworca towarowego na Polesiu Wldzew-

skiem. 
Żółwie tempo, w jakiem budowa tego 

niesłychanie dla naszego miasta donio­
słego objektn kolejowego jest prowadzona 
jest jeszcze jednym jaskrawym dowodem 
jak bardzo lekceważone śą najżywotniej­
sze potrzeby wielkiej przemysłowo-han­
dlowej Łodzi. 

W obecnej chwili budowała jest przer­
wana, a to z tego względu, że budżet Mi­
nisterstwa Komunikacji nie przewiduje na 
ten cel funduszów... 

Dążenia urzędników państwowych. 
Rewizja zadań stowarzyszenia urzędników państwowych. 
Celem zapoznania silę z niedomagania' 

mi życia urzędników państwowych zwró­
ciliśmy się do jędrnego z przedstawicieli 
łódzkiiego oddziału St$warzyszeiiiia Urzęd 
nflków Państwowych, który oświadczył 
nam m. !m. co następuje: 

Stowarzyszenie Związków Państwo­
wych koncentruje w swych szeregach 
większość wyższych f średnich urzędni­
ków administracji państwowej całego 
kraju. Należą doń wojewodowie, staro­
stowie, naczelnicy wyteiatóiw, referenci 

t. p. 
Tem samem prądy nurtujące w tem 

odpolwiedzialnem wpływowem zbiorowi­
sku nie msgą być obojętnemfi dla opimf 
publicznej, zwłaszcza, o Me chodzir o ten­
dencje społeczne 1 ustosunkowanie się do 
bieżących zagadnień gospodarczych. 

Zjazd delegatów S. U. P. jaki się nie­
dawno odbył, spowodował charakterysty 
czne zmiany w statucfje ... stowarzyszenia, 
ujaiwmiając jednoczesnSfe 'niemniej ważne 
akcenty i intencje. 

Zamierzenia reformatorów 
uzyskało poparcie 

przybyłych na zjaizd diełegatów i w rezul­
tacie zapały uchwały w kierunku zcen­
tralizowania stowarzyszenia, przyczem ar 
gumenty przemawiające za tem zasługują 
na uwagę. 

Mianowicie iwobec niejednolitości dzia 
łania terytorialnego Władz państwowych 
II-ej instancji i posiadania przez rue sie­
dzi"!) w różnych punktach instytucje zarżą 
dów okręgowych S. U. P. okazały się zby 
tecznenii, funkcje przejęły za<rządy kół 
miejscowych S. U. P., tętn samem zarząd 
główmy zmuszony do większej konfooM i 
sprężystość? pozyskał bardzo wydatne 
uprawnienia,, np. prajwD zawieszania zarżą 
dow kól miejscowych. 

Jednakże konsekwencje tego stanu ob-
Jalwiiiły się również ubocznie, Wzrost kom 

petencji' zarządu głównego S. U. P. zna­
lazł wdzięczne echo wśród delegatów { 
w wyniku chwSJaml namiętnej dyskusji o 
pe\ynem zabarwieniu spoJecanem, acz 
ścłśle bezpartyjnem i apoBklyczaiem, cha­
rakter stowarzyszenia został właściwie 
uchylony na rzecz formadnego nfosnal 

„związku zawodowego" 
z wszelkierni takiegoż atrybucjamfi. Zmia­
na ta. ze względu na środowilsko jest dość 
interesująca. 

Uzupełnieniem tych nastrojów syndy-
kalistycznych są rezolucje o brzmieniu 
gospodarczem. Cechuje je w pewnych 
miejscach niechęć do handlu prywatnego 
i dążenie do samowystarczalności w ra­
mach kooperatywnych. Po za uchwale­
niem obowiązkowego opodatkowania 
członków S. U. P. na rzecz budowy wła­
snych uzdrowśtak w sumie 1 złotego mie­
sięcznie, sentencje w sprawach sformowa 
tuka funduszu budowlanego pracowników 
państwowych i tworzerwa oenitraJnej Jnsty 
tucji kredytowej S. U. P. z rozciągniięaiemi 
działalności na kwestje handlu towaro­
wego. 

Tak samo wnioski odnośnie awansu 
czasowego, niezależności komteyj dyscy-, 
pliwarnych od władz przełożonych i 
uprawnienia ich do odwoływania sfę do; 
-wyższych histerncyj, czyrtóą jasnem, że 
urzędnicy państlwowi przekształcają swe' 
stowarzyszenie na związek zawodowy,' 

z wyjątkiem same] nazwy, 
przystępują z dużą siłą decyzji i pewnym 
nawet rozmachem do akcji programowej, 
znajdującej oparcie w zademónstrowa-
nem na zjeździe „pogłębieniu się świado­
mości zawodowej" i wyraźnych tenden­
cjach syndykalistycznych. 

Budżet na rok przyszły przewidujący 
znaczne wydatki na celę propagandy i or­
ganizacji ma w roku przyszłym te spra­
wy przedewszystk. podnieść i rozwijać.' 

JAN GROM. 

Tajemnice rulety. 
-Powieść, 

Nowiński, uznając radę doświadczo­
nego detektywa, spełnił ją bez zastrze­
żeń. , 

Nazajutrz po obudzeniu przypomniaw­
szy sobie polecenie, aby do biura Legran­
da zajść znów przy zachowaniu ostroż­
ności, skorzystał z tego i już o godzinie 
10-ej jeździł po mieście, zwiedzając daw­
no niewidziane muzea, kościoły i park'. 
Po pierwszej przejechał się po Avenue de 
Bois de Boulogne, zwiedził wieże Eiffla. 

następnie zjadł obiad w „Restaurant Vien-
nois" i po drugiej zjawił się w mieszkaniu 
Legranda. 

Szef agencji zagaił obrady odczyta­
niem telegramu z Fiumc, z którego wyni­
kało, że^Melińska i Ordon bawili w Abba-
zji równocześnie, i że oboje byli wymel­
dowani tego samego dnia; on do Lwowa, 
ona zaś do Warszawy. Z Londynu przy­
szła/relacja, że w pensjonacie przy Clou-
cester Oardens 39 znają pp. Cypryjskich, 
którzy nieraz tam zajeżdżali, jednak o-
statni raz byli jeszcze w grudniu 1925 r. 
Portier pensjonatu rozpoznał ponadto z 
fotografii Ordona, podając, że pan ten za­
pytywał raz o jakąś panią. 

— Niestety, informacje te nie posuwa­
ją sprawy naprzód — zauważył dyrek­
tor. — Nie wiemy nadal, gdzie są osoby 
poszukiwane. Pozostają jeszcze dwie 
drogi, inwigilować Staszewycza, co już 
Munk zarządził oraz zbadać notatnik. 

— 'Jeszcze jedno— zauważył Munk, 
— Cypryjski, jak wynika z relacyj nicej­
skich, jest zapalonym graczem. Otóż mo-; 
jem zdaniem, należy rozesłać 3o naszych* 
fili j fotografje jego z poleceniem zbadania, 
czy niema go w którejś z miejscowości, 
gdzie są kasyna gry. 

— Projekt jest dobry — zaaprobował 
Legrand — niech pan zarządzi w takim 
razie, co potrzeba. 

Tymczasem złożył sprawozdanie „de­
ch iffreur" firmy. Brzmiało ono naogół 
bardzo niekorzystnie. Poza ogólnemi u-
wagami na temat użytych szyfrów, nie u-

dało mu się dotychczas rozwiązać ani je­
dnego kryptogramu, których w notatniku 
było kilka. 

Na wstępie notatnika uderzał w oczy. 
kwadrat, podzielony na 36 mniejszych pól, 
wypełnionych dziwacznemi zgłoskami. 
Urzędnik uznał szyfr ten za gatunek t.z. 
szyfrów szablonowych Flatnma, do któ­
rych odczytania używa się mechanicz­
nych szablonów, z wyciętemi w pewnym 
porządku otworami. 

Poniżej podany kryptogram trzeba na­
kryć stojącym obok szablonem i odczytać 
z otworków odpowiednie zgłoski. Na­
stępnie obraca się szablon o 90 stopni, tak 
że u góry znajduje się liczba „ H " i od­
czytuje się znów ukazujące się w ten 
sposób zgłoski. Po dalszych jeszcze 2 
obrotach cała treść kwadratu da się uło­
żyć w ciągły tekst. 

Kryptogram t 

Siablon i 

0 •P i ł . • k yzr 

córo • « l , tan iz ejc ał 

blc • ib 0 
:: 4 \ ob et 

• f nei met OP« C U 

or da wum tło wod rn 

| PTC e n som j lo t i • k t awk ( 

Niestety, próby odczytania w ten spo­
sób tekstu kryptogramu spełzły na ni-
czem. Wypadły dźwięki, niemające sen 
su w żadnym języku. Z tego wniosek, że 
tekst przed ustawieniem w kryptogram 
został jeszcze poprzednio zniekształcony 
zapomocą przestawień. 

„Dechlffreur" zastrzegł sobie jeszcze 
trzy dni do dyspozycji, sporządził ki l ­
ka odpisów całej treści notatnika, a ory­
ginał zwrócił Nowińskiemu. Tylko jedno 
zdanie, czy aforyzm, stojące na uboczu 
było napisane normalnem pismem i brzmią 
ło po rosyjsku: „Proletarjat zwycięży 
tylko przez rewolucję". 

ft). c, n.). 



Str. 6 
Dzień v CoOzi. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—'dnia 22 czerwca 1928 rrjćtf. Nr. 14? 
Nr. 14? 

Nie chodź z wekslem do 
dłużnika, 

bo cię może spotkać bolesna 
niespodzianka. 

Regulowanie należności wiekslowycH 
w obecnych czasach w Łodzi zwłaszcza 
rzecz bardzo skompMkowama i niebezpie­
czna. To też łodzianin każdy udający się 
na inkaso. należności wekslowych, winien 
uprzednio sporządzić 

testament, 
bo niewiadomo, oo się stać może. W Je'd--> 
nym wypadku na sto uda mu się wydębić 
od dłużnika nieco gotówki1, przeważnie 
odchodzi z kwitkiem a nadomiar złego z 
rozbltem nosem czy też pogruchotanemi 
kośćmi 

Taki powiedzmy Szmul Kamionka, za­
mieszkały przy ulicy Konstantynowskiej 
znalazł sie w posiadaniu weksla z wysta­
wienia Majera Homa mającego domicu-
lum swe i sklep przy ulicy Wschodniej 40 
Ody w druta wczorajszym Kamionka po 
raz niewiadomo już który zgłosił sie po 
odbiór swej należności, zdenerwowany 
Horn 

pobił go odważnikiem 
trzyfuntowym, tak dotkliwie, że musiano 
zawezwać pogotolwiie ratunkowe, które 
poszkodowanemu udzieliło pomocy. 

Horn pociągnięty został do odpowie­
dzialności karnej. 

Króliki porywczego 
chłopca. 

Jak sąsiad zjadł tani obiad? 
Siedemnastoletni Józio Chudziński, za­

mieszkały przy ulicy Tepera 21 z zamiło­
waniem 

hodował króliki. 
Miał ich sporą gromadkę i trzymał Je 

wszystkie w klatce na podwórzu. Cho­
wały sie doskonale. Gdy królik utuczył 
się, Chudziński sprzedawał go za parę ła­
dnych złotych. 

Jakież było jego przerażenie i rozpacz 
gdy wczoraj rano stwierdził, że ktoś prze­
ciął siatkę klatki i wykradł dwie najład­
niejsze sztuki. 

Momentalnie rzucił podejrzenie na lo­
katora tegoż domu 

Wojciecha Sławińskiego, 
który często gęsto łypał zawistnem okiem 
na klatkę z królikami. 

Pobiegł tedy do mieszkania Sławiń­
skiego i aż ręce załamał: jego dwa króli­
ki leżały zarżnięte na podłodze. 

Wściekły, rzucił się chłopak na Sła­
wińskiego, ten jednak, jako że chłop jest 
tęgi, huknął go 

pięścią w twarz, 
że aż wyleciały mu dwa zęby i wyrzucił 
za drzwi. Brocząc' krwią lecz nie tracąc 
animuszu, wybiegł na podwórko i kamie­
niami powybijał Sławińskiemu wszystkie 
szyby. Sławiński wybiegł, usiłując po­
nownie zbić chłopca, tego ostatniego jed­
nak wzięły w obronę kobiety lokatorki te­
goż domu, które też skierowały go do 
felczera, by nałożył mu opatrunek. 

Gorzkie skutki słodkiego przestępstwa. 
Wymowne zasady: co twoje, to moje. 

Są tacv ludzie nieszczęśliwi, przez los 
upośledzeni, którym nie wolno jeść 

rzeczy słodkich. 
Ani herbaty z cukrem, ani ciastka, ani cu­
kierka ani lodów, amfi czekolady Wedla 
czy Plutosa. Muszą sic jeno oblizywać, 
patrząc jak inni różne słodkości pożerają, 
aż mu się uszy trzęsą. Ci nieszczęśliwcy, 
to ludzie chorzy na cukrzyce, chorobę nie 
uleczalną. 

Są tacy, którzy będąc zdrowia jak ry­
by pożerają kolosailne ilości wszelkiego ro 
dzaju czekolad 1 ciągle mu mało. Gdy im 
na kupno łakoci i smakołyków nie sttjarczy 
pieniędzy to zwyczajnie 

kradną. 

czyli mówiąc delikatnie, przywłaszczają 
sobite te artykuły które ich tak nęcą. 

Wielkim snać amatorem słodyczy jest 
niejaki Józef Kaciński, zamieszkały przy 
ulicy Brzezińskiej Nr. 68, bowiem przy­
właszczył sobie znaczną ich ilość i to w 
różnych gatunkach na ogólną sumę 346 zł, 
na szkodę Stefana Osiakowskiego, zamie­
szkałego przy ulicy Nowo ZarzewskSej 13 
Osi'akowstó. widząc, że Kaciński z dobrej 

„wol i słodyczy zwrócić mu nilechce, udał 
silę do policji i zameldował o wszystkfem. 
Wdrożone zostało dochodzenie. Kaciński 
pociągnięty został do odpowiedzialności 
karnej. 

Dobrodziejstwa radja. 

Mąż: — Ten wynalazek Marconiego jest wprost świetny. 
Gdy żona kłóci się ze mną nakładam słuchawki na uszy. Wtedy może 
gadać co jej się żywnie podoba. 

Zazdrość chodzi w parze z miłością. 
Srogi bój niewiast o mężczyzną. 

Zazdrość, to rzecz brzydka, ale cóż, 
gdy zawsze chodzi w parze z miłością, 
która bezwątpienia jest piękna. Cóż ro­
bić, tak jest na świecie.. Na tle zazdrości 
dochodzi niejednokrotnie do zajść bardzo 
przykrych. Może coś o tern powiedzieć 

Tomasz Mielczarski, 
robotnik, zamieszkały przy ulicy Tuszyń­
skiej 12. 

Chłop przystojny jak się patrzy, nie 
dziw tedy, że cieszył się powodzeniem u 
kobiet. Wyrywały go sobie poprostu. 

Od pewnego czasu Mielczarski obda­
rzał szczególnemi względami Jadzię Ko-
koszkówne, zamieszkałą w tymże domu. 
uroczą córkę sklepikarki. Dość długo z 
nią chodził, gdy naraz wpadła mu w oko 

za-
Do-

inna piękność, Genowefa Wójcicka, 
mieszkała przy ulicy Zarzewskiej 40 
szło wreszcie do tego, że 

zupełnie ochłódł 
w afekcie swym do Kokoszkówny. 

Piękna Jadzia postanowiła zemścić się 
na rywalce. Wczoraj wieczórcyn, spot-
kawszy ją na ulicy Tuszyńskiej, przecha­
dzającą się z Mielczarskim dopadła jej I 
sprawiła tęgie „gębopranie". Drapały sie 
wzajem pazurkami po buziach i włosy so­
bie wyrywały, a Mielczarski kontent, 
przyglądał się zaciętej walce dwóch ko­
biet o niego. 

Kres tej scenie romantycznej położył 
wreszcie policjant, który wojowniczym 
pannom sporządził protokół. 

Dwie skargi rodziców. 
Przed brutalnością swych dzieci uciekli do komisarjatu. 
Nie dalej jak wczoraj pisaliśmy z wiel­

ką przykrością o pewnym młodzieńcu, 
który w nieludzka sposób znęcał się nad 
swą starą matką, bijąc ją i maltretując. 
Wypowiedzieliśmy też nieco pełnych mc 
lancholij uwag na temat nieposzanoiwa-
nia rodziców przez współczesną młodzież 
powojenną. A oto w.dniu dzil&iejszym zmu 
szeni jesteśmy ponownie pisać o dwóch 

Kryjówka za skrzynią, 
czyli jak złapano rzezimieszka. 

Susząca sie na stychach bielizna jest 
objektem niezwykle kuszącym dla kate­
gorii złodziejaszków zwanych pajęcza­
rzami, którzy szczególnie żywotną dzia­
łalność przejawiają zwłaszcza 

w miesiącach letnich, 
kiedy to wszystkie gosposie nagwałt pio­
rą i na górach pełno jest suszącej się bie­
lizny. To też radzimy naszym gospody­
niom by były ostrożne. 

Z pewnością przepadłaby bielizna lo­
katorom domu przy ulicy Głównej 51 
gdyby nie następujący szczęśliwy zbieg 
okoliczności. 

Stanisława Kudlicka, zamieszkała na 
czwartem piętrze w oficynie vis a vis 
strychu, wracając wieczorem do domu 

stwierdziła, że skobel drzwi strychu 
jest oderwany. 

Jednocześnie dosłyszała jakieś podej­
rzane szmery na strychu. Dzielna kobiet­
ka chwyciła drabinę stojącą w korytarzu, 
zatarasowała nią drzwi strychu i wszczę­
ła alarm. Przybiegł dozorca wraz z paru 
lokatorami i weszli na strych. Tu ujrzeli, 
że bielizna zdjęta ze sznurów załadowana 
została do worka. Sam złodziej zaś sie­
dział skulony 

w kącie za skrzynią. 
Dozorca Antoni Tomczak ujął go za 

kołnierz i odprowadził do komisarjatu. Tu 
stwierdzono, że jest to niejaki Wojciech 
Kmita, nigdzie nie meldowany. 

Osadzono go w kryminale. 

wyrodnych synalkach. 
Do komisarjatu III-go P. P. zgłosił się 

wczoraj starowina Jasek Kamulewicz 1 
zameldow. żc został okrutnie pobity przez 
syna swego Lagbusda, wyrostka lat osiem 
nastu. Prosił nieborak poleję o obronę 
przed niedobrym synem. 

Również w dniu wczorajszym do V i i . 
kmiisarjaitu zgłosili się małżonkowie Jan 
i Agnieszka Wihanoiwscy i oświadczyli, że 
zostali w nieludzki sposób pobici przez sy 
na 28 letniego Maksymiliana. Na dowód 
prawdy słów tych 

okazali siniak] i razy, 
zadane tępem narzędziem. 

W obydwu wypadkach zacni synalko-
wue pociągnięci zostali do odpowiedzial­
ności karnej przez policję. 

doREKLflm GAZETOWYCH 
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Straszny nałóg 
wykolejonej kobiety. 

Kromka pogotowia 
ratunkowego. 

Jakób Kowalczyk, zamieszkały prz* 
ul. Zgierskiej 138 został w czasie 

bójki pijackiej 
uderzony tępem narzędziem i doznał rany 
tłuczonej twarzy. Pozostawiono go aż do 
otrzeźwienia w lokalu I kom. P. P. 

. . . 
Wilhelmowi Wagnerowi, zamieszka­

łemu przy ul. Targowej 36 w lokalu biura 
funduszu bezrobocia przy ul. Bazarnej °< 
nagle zrobiło się słabo. Przybyłe pogo­
towie ratunkowe stwierdziło osłabienie 
czynności serca u Wagnera. Odwiezione 
go do domu. 

• • • 
Tragarz Jankiel Glatt, zamieszkał? 

przy ul. Zawiszy 30, został na ulicy Al.J 
Maja nr. 3 najechany przez wóz 1 uległ 
potłuczeniu 

palca lewej rek!. 
Pogotowie odwiozło go do domn. 

. . . 
Bezrobotny Józef Nowak, stały mlesz-

kanicc wsi Dąbrówka, : 

osłabi 
skutkiem wyczerpania i starości w lokalik 
I I I Lecznicy Kasy Chorych przy ul. Ła«l 
giewnickiej 46. Przybyłe pogotowie r a j 
tunkowe po udzieleniu starcowi pierw-l 
szej pomocy odwiozło go do Zbiorni MieH 
skiej. * i 

• • * 
Eljasz Makowski, syn szewca, zam, 

przy ul. Piotrkowskiej 19 chciał się _ mv 
uczyć jazdy na rowerze. Skutki jednał 
tej nauki okazały się dla młodego EljaszJ 
fatalne. W czasie „nauki" 

spadł z roweru 
tak nieszczęśliwie, że uległ złamaniu le ; 

wej ręki. 
Pogotowie po udzieleniu Makowskie-

mu pierwszej pomocy pozostawiło go M 
domu pod opieką rodziców. 

• • • 
Maria Świętosławska. zm. przy ul KU 

lińskiego 63 dostała nagle w mieszkaniu 
ataku histerjl. 

Po udzieleniu Swietosławskiej pierwszej 
nomocv Pogotowie Ratunkowe pozostawi 
ło ją na miejscu. 

• * * 
Wandzie Kazimierczak, zam. przy ul. 

Częstochowskiej nr. 15, robotnicy, znudzi 
ło się życie i 

otruła się jodyną 
w mieszkaniu własnem. 

Po przepłókaniu smobójczyni żołądka 
Pogotowie Ratunkowe pozostawiło ją na 
miejscu. 

• * * 
Stalą klientką Pogotowia Ratunkowe­

go iest Lid ja Jcszke: 

zam. przy ul. Zmenhofa nr. 19, która cierpi 
na straszny nałóg i narkotyzuje się eterem 
już od dłuższego czasu. 

Lidję Jeszke, która dziś w godzinacl 
rannych zatruła się eterem Pogotowie Ra 
tunkowe odwiozło do Zbiorni Miejskiej VJ 
stanie zamroczonym. 

ODEZWA. 
Kobiety Polki! 

Niebawem Łćdź przeżywać będzie wic! 
kie, pełne głębokiego znaczenia chwile! 
Dnia 29 czerwca r. b. rozpoczyna się Die­
cezjalny Kongres Eucharystyczny, który 
trwać będzie trzy dni. Kongres ten stano­
wić będzie epokę w życiu religijnem na­
szego miasta! Łódź — miasto pracy — ma 
publicznie złożyć hołd Chrystusowi, ma 
stwierdzić, że wiernie stoi przy wierze oj­
ców swoich. 

Kobiety! Całe społeczeństwo łódzkie 
weźmie udział w Kongresie. Uczestniczyć 
będzie w uroczystościach kościelnych, w 
posiedzeniach plenarnych i sekcyjnych i 
weźmie udział pod sztandarami swoich 
zrzeszeń i związków w wielkiej procesji, 
kończącej Kongres. Kobiety winny wziąć 
jak najliczniejszy udział w uroczystościach 
kongresowych. Kobiety winny się stać naj 
gorliwszemi szerzycielkami idei Kongresu, 
być najwiernieiszemi Jego uczestniczkami 
i tłumną swą obecnością jeszcze raz za­
świadczyć, że kobieta polska — matka, o-
bywatclka jest wierną córką kościoła. 

Przygotujmy serca nasze, nie występuj 
my jako widzowie, lecz jako dzieci w wie! 
kiej rodzinie katolickiej, torującej drogę 
pełni.i triumfu, po której kroczy Chrystus 
Król!... 

Wanda Ładzina, 
Przewodnicząca Nar. Organ. Kobiet. 

1 SPORT. 
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1 SPORT. 1 

Kto stanie do wyścigów? 
Program niedzielnej imprezy kolarskiej w Helenowie. 

'Jak już donieśliśmy, w niedizblę 24-go 
Czerwca r. b. z okazji „Tygodnia Sporto­
wego" Wojewódzkiego Komflfcetiu W. F. i 
P. W. w Hclenowiie odbędiziie się wielka 
impreza sportowa^ połączona z zabawą 
•ludowa i konkursem orkiestr wojskowych 
D. O. K. IV. W konkursie tym wezmą 
udział 3 orkiestry dęte 28 p. s. k., 31 p. s. 
K. i 30 p. s. k. z Warszawy oraz 3 orkie­
stry smycakowe. O godz. 3 p. p. rozpo­
czną sic zawody kolarskiile na torze o na­
grody Wojewódzkiego Komitetu W. F. 
oraz o godz. 5.30 p. p. zawody bokserskie 
Łódź — Warszawa — Kraków. Program 
zawodów bokserskich podaliśmy w dniu 
wczorajszym, dttrfś podajemy program ko­
larski, który przedstawia sie następująco: 

1) bieg główny zwożony z 3 przedbic* 
gów i biegu kwaMilkacyjnego oraiz finał. 
Nagród przeznaczono trzy. 

2) DemKFond, 10 okrążeń toru z 3 f i-
'niszami o 3 nagrody; 

3) „Pour Suitę". Bieg prześladowania. 
10 okrążeń toru — 4.000 mtr. o 3 nagrody; 

4) Handicap. 3 okrążenia toru o 3 na­
grody. 

5) Bieg pożegnania, 'dostępny dila jeź­
dźców, którzy w dnliiu wyścigów mic zdo­
był! nagród. PiierWsi trzej otrzymują na­
grody. 

W zawodach wezmą ud/ział następują­
cy kolarze: Rettóg, Krzeimiński. Kapłan, 
Kołodziejski Miiflsteiin, Peegel, Pusz, Pa-
tzer (Union). Perkowski. Kormcn, Wi ­
śniewski Blau (ŁTK.), Braumer, Placek 
(Resursa). ,Ingo'. Raub (Rekord), Szenfełd 
IRapid), Frank (Pogoń), Efoibroidt (Szturm 
Ffenbcrg (TZS.), Rechtmiam i Wiiitehlson 
(Makkabi). Organieacja zawodów po­
wierzona została najirucMilwsizemu stowa­
rzyszeniu kolarskiemu S. S. „Unlion". 

Nowe soki Czerwonych. 
„Aldek" zajął swą pozycję. 

Dowiadujemy, się, że doskonały gracz 
ataku Czerwonych, który uległ na zawo-
•<fach z Legja zdamartiu nogi Aldek, powró 
cił już całkowicie do zdrowia i na niedziel 
nych zawodach przeciw Śląskowi, które 
odbędą sfę o godiz. 5.30 p. p. na boisku 
ŁKS. wystąpi na swej dawnej pozycji le­
wego lęcznika. Aldek znajduje sie w do­
skonałej formie, najlepszym dowodem te­
go jest wystąpienie na ostatnich zawo­

dach ŁKS. w Piotrkowie, gd?ie sam strze 
M 4 goale. 

Również dowiadujemy się, że le-wo-
skrzydlowy Antoni Siedź kończy nałożo­
ną przez wydział gier i dyscypliny PZPN. 
karę dnia 28 czerwUa i już przeciwko TKS 
w przyszłą niedzitelc zajmńe swą pozycję. 
W ten sposób należy się spodziewać, że 
groźba spadku dn kl. A. odsunie się cał­
kowicie od ŁKS. 

Trzy mecze trzech łodzian. 
Sędziowie niedzielnych rozgrywek ligowych. 

Jakiem zaufaniem cieszą sie sędziowie 
łódzcy niech posłuży fakt, że niema nie­
dzieli, by conajmniiej dwóch sędziów nie 
zostało wyznaczonych do prowadzenia za 

tak mecz Hasmonca — Legja prowadzi p. 
Piotrkowski który został po uzyskaniu 

potrzebnego cenzusu przyjęty w poczet 
sędiziów Mgotwych. Najvvażniejszy mecz 
niedzielny Pogoń — Wisła w Krakowac 
powiierzono p. Rearttiigowii.. Zatwody Gra-
covia — Polonia prowridizi w Warszawie 
p. Marczewski Mecz Śląsk — ŁKS. w Ło 
dizi prow îctaf p. Btilloir zic Lwoiww. 

Na drewnianym stole... 
„Zjednoczone"—Stow. Młodzieży Polskiej 10:4. 
W dniu wczorajszym ruchliwa sekcja 

ping-pongowa Klubu Sportowego „Zjedno 
czone" rozegrała zawody towarzyskie z 
dość silną i znaną z występów w mistrzos­
twach Łodzi drużyną Stowarzyszenia Mło 
dzieży Polskiej, wygrywając je w stosun­
ku 10:4. Gra niektórych zawodników stała 
na wysokim poziomie. Na pierwszy plan 
wybił się z pośród wszystkich młody, bo 
zaledwie lat 15 liczący Łojszczyk (Zjedno­
czone), który „t«ż w roku bieżącym zdo­
był mistrzostwo klubowe, tracąc zaledwie 
3 punkty; na JJTj uzyskanych. Niewątpliwie 
gracz ten w* .przyszłych mistrzostwach Ło 
dzi odegra poważną rolę, o ile nie spocznie 
na laurach. 

Również i pozostali zawodnicy zasłu­
gują na pochwałę. 

Zaznaczyć wypada, że drużyna ta kilka 
dni temu rozegrała zawody z drużyną „Le­
gja" przy YMCA, którą zwyciężyła w sto­
sunku 8 2. Jak na początek to bardzo du­
żo. 

Niżej podajemy rezultaty dnia wczoraj­
szego: 

1) Łojszczyk — Kaczmarek I I 21:17, 
21:19 (2 0): 2) Boliński —Witt 14:21, 20:22 
(0.2); 3) Balcar — Boblewski 21-8, 21:15 
f2:0); 41 Plesiak — Kurzawa 21:13, 21:17 
(20), 5) Dubis — Eisenbrener 21-13. 
24:22 (20); 6) Górnicki — Kaczmarek i 
18-21, t7:21 (0:2); 7) Jastrzębski — Kaź­
mierski 21:15, 21:13 (2;0). M. J—skl. 

Na nierównej szosie. 

Mistrzostwa kolarskie Krakowa. 
Nawiązując do przedwojennej tradycji, 

Urządził Oddział Kolarski R. K. S. Legja 
w Krakowie wyścig 100 km na szosie o 
mistrzostwo m. Krakowa. Nagrody ofta-
rowało miasto i prezydent m. Krakowa p. 
inż. Rolle. Trasa Kraków — Wadowice i 
i: powrotem nie odpowiadała z powodu gó 
rzystego tereniu licznie przybyłym zawod­
nikom 

z Warszawy, Lwowa i Łodzi. 
Począwszy od Mogilan, gdzie czołów­

ka składała się jeszcze z 15 zawodników, 
z Kłosowiczem, Dudą, Napieraczem, Biali-
kiem, ł-aptasiem i Jakubcem, co kilka ki­
lometrów defekt gumy zbierał hojny plon 
wyścigów. Szczegoln. pecha mieli kolarze 
IE Skry warszawskiej oraz Duda z I.cgji i 
abaj Piotrowicze z WKS. 

Na półmetek w Wadowicach wpada 
grupa zawodników z Śliwińskim na czele, 
który 500 ro dalej uległ dotkliwemu potłu 
czeniu. Rezultat, wycofał się. Na 2 kim. od 
mety zaczęła się walka prowadzącej trójki 
Napieracza, Dudy I Kłosowicza. Zawodni­
cy czekali na odpowiedni moment uciecz­
ki , wzaiemnie się obserwując. Wreszcie 
Duda nagłym zrywem na szczycie Borku 
zerwał, ciągnąc Napieracza i Kłosowicza. 
Wygrał lepszy sprinter,-tj. Napieracz w 
czasie 3:12,29 (rekord okręgu) przed Kło-
sowietem o 1 sek^ i doskonałym Dudą — 
(312.37), 4-ty Łaptaś i 5-ty Bialik z WKS 
n niecałą minutę. Do mety przybyło ogó­
łem 20 zawodników na 34 startujących, re­
szta odpadła z powodu defektów lub też 
uległa wyczerpaniu. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43,50 Zurych 58,17,5, Berlin 46,725 — 

47,125. wypłaty na Warszawę 46,80 — 47, Gdańsk 
57.47 — 62, wypl. na Warszawę 57,45 — 60, Wie 
deń 78,-175 — 755. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy York 487,96. Holandia 1209,81. 

Francja 124.M, Belgja 34,932, Wiochy 92.89, Niem 
cy 20.415 Szwajcaria 25,311, Sa-wecja 1S.183, Nor 
we*Ja 18.222, Helsiiigfc-rs 194, Praga 16-1,68. Wie­
deń 34.68, Warszawa 43,50. 

Paryż. Londyn 124,19,5, Nowy Jork 25,45. — 
Szwajcaria 4'Xi. 

Nowy Jork. Londyn 487 3/4, aPryż 393, Berlin 
23.90, Wk-deii 14 06. 

BAWEŁNA. 
Liverpool 21. 6. — Amerykańska. — Styczeń 

11,02 luty 11,0! marzec 11,01,, -kwiecie* U, maj 
11, czerwiec 11.30, lipiec 11,26, sierpień 11,26, 
wrzesień 11,16, październik 11,11, listopad 11,02, 
grudzień 11,02. loco 11,66. 

Liverpool, 21. 6 — KeJT-ska. — Styczeń 20,78. 
tf.arzec 20,80, maj 20.81, lipiec 20 30, wrzesień 
20,66, listopad 20.75, loco 20.90. 

Aleksandr^, 21. 6. —. Egiijpsuca. — Styczeń 
41,95, lipiec 41, listopad .42,16, Ashtn, czerwie; 

27.20, sierpień 27,35, październik 27,78, grudzień 
23,25. ( J 

Nowy Orlean, 21. 6. — Amerykańska — Loco 
21,31, styczeń 20.63 — 67, marzec 20,63, maj 20,60 
lipiec 21,06 — 07, październik 20,76 — 7?. 

Nowy Jork, 21. 6. — Amerykańska. — Loco 
21,65. otwarcie: styczeń 20̂ 96, marzeo. 20,93. maj 
20.8S, lipiec 21,10, październik 21,28 grudzień 21,15 
I n. śr. styczeń 20,99. marzec 20,W maj 20,88, li­
piec 21.11, październik 21,29. grudzień* 15, II n. 
śr. styczeń 20,97, marzec 20,87, ma} 20,-$4, lipie; 
21,09, październik 21,26 grudzień 21,12. Zaniknie­
cie: styczeń 21,01, luty 2057, marzec 20,93 — 95, 
Irwłedeń 20,92, maj 2092 — 93, czerwiec 21,06, li­
piec 21.10 — 13, sierpień 21,14 wrzesień 21.29. pa.l 
dziennik 21,29 — 32, listopad 21,28 grudzień 21,1P 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZNIŻKA 
CEN. 

Warszawa, 22. 6. — Tranzakcje na Oictdzic 
Zbożowo.Towarowej za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe. Żyto 49.50—50.00, Pszenica 56— 
57. Jęczmień brow. 50—51, — na kasze 46—47, 
Owies jednolity 50—52, Mąka pszenna warszaw­
ska, lubelska i kresowa 4/0 A 90—92, Mąka pszen 
na 4/0 82—84, Mąka żytnia 65 proc 71—72. Obro­
ty tuate. Usposobienie spokojne. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Mocniejszą tendencje wykazały dewizy na Ho 
landję, Szwajcarie I Wiedeń, ftatomlast nieco sła­
biej notowano Londyi\ Sztokholm l Włochy. Ke-
szta dewiz mlala' tendencje utrzymaną. Zapotrze­
bowanie na dewizy było. większR, jednak w zu­
pełności zostało pokryte. Zapotrżepowanie na do­
lary gotówkowe na giełdzie oficjalnej nie było. 

PAPIERY PAŃSTWOWE. 
Na rynku papierów państwowych nieco więk­

sze zainteresowanie zaznaczyło sie dla dolarów-
kl, która dzięki temu osiągnęła drobną zwyżkę. 
Inne papiery przy obrotach niezmienionych utrzy­
mały notowania poprzednie. Z listów zastawnych 
obniżył sie kurs 5 proc listów zastawnych m. 
Warszawy, mocniejsze natomiast byty 4 i pół 
proc. ziemskie oraz 8 proc. mf Warszawy. Lista­
mi prowincjonalnemi w dniu dzisiejszym nic inte­
resowano się zupełnie. Równle^bez óbtalów bytv 
obligacje m. Warszawy. Drobną partit 4 1 pól 
proc. miejskich sprzedano po kursie 53.50. 

AKCJE MOCNIEJ. 
Już w obrotach przedgieldowych zaznaczyła 

się tendencja mocniejsza dla akcyj, szczególnie dla 
akcyj banku Polskiego i Starachowic. Na zebra­
niu giełdowem akcje te miały również tendencje 
mocniejszą,. wywołując ogólną tendencję mocniej­
sza. , 

W grupie bankowej wzmocnił sie Bank Polski. 
Z innych akcyj tej grupy utrzymał się kurs Banku 
Handlowego. Akcje Banku Zw. Spółek Zarobko­
wych byt w zaofiarowaniu, po kursie obniżonym. 
W grupie chemicznej — obroty ograniczone przy 
kurdach utrzymanych. Akcjami elektryczneml nie 
interesowane się zupełnie. W dziale cukrowni­
czym cały ruch koncentrował się przy akcjach 
Warsz. Tow. Fabryk Cukru, za które płacono o 
1.50 wyżej. Akcje cementowe miały tendencję slab 
szą I byty W zaołiaTowantu. Węgiel byt zaofiaro­
waniu, wskutek czego stracił nieco na Kursie. Na-
ftowemi nie interesowano się. W dziale akcyj me­
talurgicznych tendencja była niejednolita 

Widwo kryzysu w Stanach Zjednoczonych. 
Po siedmiu latach tłustych, siedem lat chudych. 
Od lat już nic oglądano w Stanach 

Zjednoczonych bezrobocia w takich roz­
miarach jak obecnie. Nigdy jeszcze od 
r. 1921 me było przed Wuraimii pośredni­
ctwa pracy * 

takich tłumów 
jak teraz, gdy już o 1-ej w nocy ustawiają 
sie bezrobotrw w ogonku przed (drzwiami 
bura, by zdobyć pierwsze rniejsca z go­
dziną rozpoczęcia czynności rejestracyj­
nych. Tak jest w New Yorku, ale to sa­
mo dzłiieje się w Filadelfii, Chicago, w Cfn 
cmnati, w Delrcijt etc. 

Olbrzymia armja .bezrobotnych sięga 
według obliczeń jcdalych cyfry 6 miljo-
nów, wedle skromniejszych sizacpwań iwi-
nyCłi. — 4 mfljonów. Sa&lc ustalenie tej 
cyfry jest narazić niiiemoiHrwe, albowiem 
odnośne biura Board oif Traide nie posia­
dają jeszoze malfcerjału statystycznego, któ 

ryby pozwoMł sytuację na rynku pracy 
ogarnąć jednym rzutom oka. Wszystkie 
więc obliczenia obecne oparte są na da­
nych dostarczonych przez sam przemysł 
l handel oraz na wykazach lokalnych 
władz miejskich i policyjnych. Stąd ta roz 
pietość duża w określeniu liczby bezro­
botnych. Można jednak przyjąć za praw 
dopodobna cyfrę 4 i pół do 5 rnMjonów! Iu-
dzi>, dotkniętych obecnile klęską bezrobo­
cia w Stanach Zjednoczonych. 

Co inówia związki zawodowe ? Prze-
prowadzały one swoje obliczenia w kwo-
stj ; bezrobocia i z ogłoszonego przez nic 
sprawozdania wyiwTka, iż bezrobocie 
wśród zorganizowanych zawodów© ro­
botników i pracowników wtzrosło o 5 proc 
w stosu iiku do 1927 r. t. j . . wy rażą się cy­
frą 10 proc. 

o 

Eksport masła f jaj z Polski wzrasta. 
Eksport masła kształtuje się w bieżą­

cym roku znacznie lepiej, aniżeli w roku u-
biegłym. W pierwszych bowiem czterech 
miesiącach r. b. wywieźliśmy 2,7 tys. tonn 
wartości 16 milj zł., podczas gdy w tym sa 
mym okresie 1927 r. tylko 1,3 tys. tonn, 
wartości 6,3 milj. zł. 

Górze jnatomiast przedstawiał się eks­

port jaj W okresie bowiem od stycznia do 
kwietnia r. b. wywieziono 14,000 tonn war 
tości 39 roilj. z ł , podczas gdy w tym sa­
mym czasie w r. 1927,— 20»5"tys. tonn War 
tości 49 milj zł. Jednakże w maju nastąpi­
ła w eksporcie jaj znaczniejsza popraw.i. 
Wartość bowiem wywozu za maj wynosiła 
10,660,000 złotych. " 

Konkurs na gmach poselstwa polskiego 
w Sofji. 

Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

rozpisało konkurs na gmach poselstwa 
polskiego w Sofji, Za pracę wyróżnione 
ustanowiono trzy równe nagrody 

po 8.000 złotych każda: 
ponadto M. S. Z. zastrzegło sobie praw.J 
zakupu prac nienagrodzonych po 2.000 zł. 
W skład sądu konkursowego'ii ramienia 
M. S. Z. wchodzą: 1) dyrektor departa­
mentu administracyjnego, 2) naczelnik 

wydz. budżetowo-gospodarczego, 3) szef 
protokółu dyplomatycznego, a nadto ar­
chitekci: 4) prof. arch. Lalewicz, 5) inż. 
arch. G. Trzciński, 6) Inż. arch. Stefano­
wicz i 7) inż. arch. J. Beill. 

Program i-waninki konkursu można o 
trzymać w kancelarji wydziału budżeto­
wo-gospodarczego M. S. Z., Wierzbowa L 
Termin składania prac upływa z dnierr 
i U sierpnia r. b. 
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BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz* w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
rodź. 6 do 8 wlecz. r. wyjątkiem iwląt I 
piątków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e| wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograffczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Plotrkowika 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mlelskl K l n e m a t o o T a f O ś w i a t o w y . 
Polonia Restituta 

Ola młoda. — Polonia Restituta 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 6. 8 f 10 

Apol lo" — Nędznicy 
Ptcrątek seansów: o godz. 4. 6, 8 f 10 

„Caslno" »Łód£ bez koszulki" 
„Czary" —Ghetto. 

2) Pensjonarka, miłość i sport 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Corso":—Tajemniczy skarb. 
Pierwszy seans 4-ta. ostam' 9.30. 

„Dom Ludowy" -Karuzela udręczeń 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

. .Oratrr^ONI" — 1) Aloma córka mórz. 
2) Niewiniątko z temperamentem. 

„Imperial" - Skandal przed ślubem 
„I.una" — Bohaterowie Sahary. 
„Mimoza"— Szalona nor-
„Odeon" - W haremie Maharadży... 

Posjatek «EIN<ió<v: o godz. 4. 6. 8 I 10 
„Resursa" —Tajemnica pięknej pani 
.Sof^ndirl". - 1) W sidłach życia 

2) Tancerz ca pieniądze. 
Początek «eansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielń'* Pracowników Państwowych' 
Noc poślubna. 

Pocz. przedstawień o g, 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

Twój urlop spęd/ w cbozle Polskiej Y. JVL C. A. 
i>ad Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywię* 
r.Ie. Odpowiednie towar; ystwo. Rozrywka. 

TEATR MIEJSKI. 
Wobec zainteresowania Jakie obudziły wystę­

py Jaracza, dyrekcja Teatru MarłsMego pozyskała 
znakomitego wykonawcę roli kasjera w komedjl 
F!ers'a I Calllavet'a jeszcze na kilka przedstawień, 
które odbędą się: dziś, Jutro i w niedzielę. Począ­
tek o godz. 9-ej. 1 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 
Co wieczór o godz. 9-ej do poniedziałku włącz 

n!e arcywesoła „Pani prezesowa" z Dąbrowską, 
Relewicz-Zlembinską, Szubertem, Konst. Tatarlde 
aiczem i Mrozińskhn. 

TEATR POPULARNY. 
Dzii 1 dni następnych „Gejsza" urozmaicona 

baletem znakomitych tancerek sióstr Prsnce z pa­
ryskiego „Moulin-Rouge" zaangażowanych na sze 
•eg występów. Bilety wcześniej nabywać można 
v obu kasach teatru. 

TEATR REWJI W „CASINIE". 
Efektowna rewja „Łódź bez koszulki", która 

nabrała tyle rozgłosu w naszem mieście, dzięki 
szlagierowym sketchom i pomysłowym scenom 
baletowym, schodzi dziś z afisza w pełni powodzc 
nia, ustępując miejsca następnemu programowi, za 
powiadającemu sie niezwykle sensacyjnie. Kto 
więc nie widział jeszcze naszych dobrych znajo­
mych z bruku łódzkiego w atkualnym numerze 
„Łódź bez koszulki", skómponowainym przez Star-
skiego i Dobrzyńskiego niech śpieszy dziś do te­
atru „Casina" na ostatnie dwa przedstawienia. 

Dziś po raz ostatni możeole ujrzeć Glerasleń-
skiego w kapitalnej roli pacjenta w łódzkiej Kasie 
Cliorycli, Borońskiego jako myśliwego, a Macher­
skiego w roli uwiedzionego sztubaka. Ostatni raz 
zatańczy również przed wami w dniu dzisiejszym 
pani Zabojktna ze swym baletem, który w ciągu 
krótkiego czasu atoĵ ** «oMe w Lodzi tak wielkie 
powodzenie. 

TEATR LETNI „GONG" 
(Cegieiniana 16). 

Wczorajsza premjera rewjl „Rakieta na księ­
życ" stała sie sensacja Łodzi. Znane łódzkie typ­
ki w sałyrycznem ujęciu, dowcipne piosenki, aktu 
alnc kawały, niewidziany dotychczas przepych de 
koracyj I koncertowa gra zespołu olśniły premie­
rową publiczność," która długo nlcmilknąccini okla­
skami domagała sic powtórzenia finałowej p'osenk; 
„Kochajmy Łódź". 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8 i 
10-ej wieczorem. 

NOC ŚW. JANA W HELENOWIE. 
Uroczyście będzie w fym roku obchodzona Noc 

Św. Jana w Helenowie. Dyrekcja parku „Helenów" 
dokłada wszelkich starań, aby łodzianie jutro, t i. 
w sobotę 23 czerwca r. b. milo 1 wesoło spędzili 
czas w ogrodzie. Na program złoży sie koncert 
orkiestry pod dyr. Teodora Rydera, zabawy kwia 
towe, puszczanie wianków na wodzie, łódki, sztu­
czne ognie, gry dla młodzieży z nagrodami I wiele 
Innych niespodzianek. 

Egzotyczny gość króla 
angielskiego. 

Król Ofori AUa z Abuakwy (Złote Wy­
brzeże Afryki I przybył do Londynu 
i został przsa króla Jerzego mianowa­

ny baronetem. 

„Bohaterowie Sahary". 
Nie będę mówił o rzeczach nazbyt znanych 

(choć nie tak powszechnie uznawanych). Jak to, 
że film posiada niesłychanie wielkie znaczenie cy 
wiliza.:yjnc. pedagogiczne i umoralr.iające. • 

Ka/dy z tych przymiotów sztuki filmowej sta­
wia się pod znakiem zapytania. Zjawiają się za­
rzuty wprost przeciwne, a więc że kino zabija 
zmysł estetyczny, krzewi pornografię, pobudza 
młodo umysły do działań występnych i t. d. 

Są to twierdzenia wysoce krzywdzące siódmą 
sztukę. Dobry film, stworzony przez kulturalne­
go reżysera, przechodzi ponad terni zarzutami. 

Sfusznoś powyższych uwag stwierdził raz je­
szcze wyświetlany obecnie w kino- teatrze „Luna* 
film pod tyt.: ..Bohaterowie Sahary" (La Croi-
siere Natrę), dziennik (Hmowy wyprawy Citroena 
r,a samochodach do Afryki podzwrotnikowej. 

Nsi' wygodnym fotelu zasladlszy, podróżujemy 
poprzez nieznana kraje, osiadamy cud i. o któ­
rym nam się nie śniło. Patrzymy na rzeczy da 
Ickie i obce,.. 

Najwięcej miejsca w „Bohaterach Sahary" od 
słaniających tajemnice czarnego lądu dzrte/kl bez­
granicznej odwadze śiniatych pcdróżników-M-
n:owców, poświęcono egzotycznemu życiu ple­
mion murzyńskich, ich dziwacznym zwyczajom i 
obyczajom, olśniewającym rytmiczną żywością 
tańcom murzyńskim. 

Nu tym szlaku podróży w kraju ludożerców, 
pigmejów i wojowniczych Tuaregów trafiono na 
bajeczne krajobrazy, zdołano podejrzeć ciekawe 
życic fauny I flory. „Bohaterów Sahary" powinni 
zobaczyć wszyscy, a zwłascza nasza młodzież 
szkolna, kłórcl film ten służyć może Z3 najlepszy 
lorke-zttik przyrodniczy. 

Nr. W 

Powitanie lotników transatlantyckich w Bremie. 

Parowiec „Columbus" przywiózł na swoim pokładzie lotników transatlantyc­
kich Kóhla, Fitzmaurice'a i Hiinefelda. Nz spotkanie wyleciały eskadry lot" 

nicze, na btzeg wyległa stutysięczna rzesza' 

Dr.mett Z . RM0WSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. 

I. LUBICZ IW 
Dr. med Doktór 

L E C Z N I C A 
LEKARZY SPECJALISTÓW 1 GABIN.T DUTYTICIIY 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, LEI. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 

| świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostku 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

1 

1 

Cegieiniana 43 
— tel . 41-32: — 
Specjalista chorób 
•kornych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

ero płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 

Sienkiewicza 34-
Tel. 59-40. 

Choroby skórne ł 
weneryczne. 

i moczoplciowe. 
Naświetlanie 

lampa kwarco-
.wą. 

oddziel poczekalnia Priyjmuje od 5 do 
Pisylmuje od godi. 9 po południu. 
8—10 i od 5—8. W niedziele i świę­

ta od 11 do 1 przed 
południem. 

Dr. med. 

1. GLAZER 
Zielona 6. 

TEL 45-49. 
Choroby saórna i 

weneryczne. 
3rzyjmuje od 8 do 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych 

P iotrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Prayjmuje od 11—4 
po poł. i od 8—9 w. 
W niedz. i święta 

do 9—2 popoł. 

Zachodnia 57. 
Specjalista 

Chorób skór­
nych 1 wene­

rycznych. 
Leczenie lampą 

kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5 

oddzielna 
poczekalnia. 

Dbuwie, firanki bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry, na raty 
tanio „ K R E D Y T " 
ul. Nawrot 15 1 p. 

Obiory męski*,dam­
skie, obuwie, 

swetry na wypłata 
Piotrkowska 37, 111 

930. 12-2 1 od 7-8 wejście, I piętro. 

Cena prenumeraty: 
C"7 Łodzi miesięcznie — — — — 
D l i robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
zagranica , — — — 

.IHzk. Ectto I f c " i „Kurier Łódzki" łączi 
Odnszenie do domu 40 gr. 

rL 2.60 
. 2.20 
„ 3.50 
- 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (słrona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ „ . • - . 4 . 
Nekrologi . , 25 „ . . . • . 4 „ 
Komunikaty « • . 25 „ „ « . « • 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. , . » •> „ 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. ta wyrai — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyoulkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagranfrezne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofial 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa­

żane są za bezpłatne. -
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 
, IIMI I M P M M — — — W ^ — — 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Włattagtett SJJatow^ltf 

Onlata poczfowa n 

PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 
NADAWCZE 1. 

Piątek, 22-go czerwca. 
Warszawa, 1111 m. — 

15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospo­
darczy, samorządowy oraz nad program: 15.** 
Przerwa; 15.55 Odczyt p. t. „O powołaniu kapla*-
skicni" z cyklu odczytów „O wyborze zawodu, • 
wygłosi ks. docent Andrzej Krzcsiński; 16.20 Pri* 
gląd wydawnictw periodycznych omówi prof. t t 
Mościcki; 16.40 Lekcja języka angielskiego. 
Memmi Gardiner. 17.05 Przerwa; 17.20 Transmisja 
odczytu z Krakowa; 17.45 Muzyka lekka w wyko­
naniu orkiestry teatru Morskie Oko pod dyr. Zdz' 
sława Górzyńskiego; 18.55 Przerwa*; 19.05 Komu-
niikał rorniczy oraz transmisja z Krakowa notowali 
giełdy zbożowej krakowskiej; 19.15 Rozmaitości' 
19.30 Odczyt p. t. „Po co sportowcy pojadą d° 
Amsterdamu" wygłosi W. Junosza-Dąbrowsk'! 
19.55 Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert syrnl°' 
niczny poświęcony pamięci M. Rimskij-Korsako^ł 
7. okazji 20-1ecia śmierci; 22.00 Sygnał czasu, ko­
munikat lotniczo-metcorologiczny; 22.05 Komuni­
katy P. A T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, spor­
towy i nad program. 

PODZIĘKOWANIE. 
Dyrekcja Szkoły Rzemiosł zawiadamia, iż • 

'ządzona w dniu 10 czerwca kwc: ta przyniósł 
^81.35 zł. dochodu. Wszystkim ofiarodawcom Ą 
raz Panom i Paniom, które wzdęły ud&ia! w KWLJ 

ście składamy najserdeczniej „Bófc zapłać". 
Oycrkcja. 
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HU POJEIAY 

pledem osót 

BriJKge (Bruges), 23. 
E. Wiecz.") W skla 

za w Brtigge» dokąd z 
feny z rozbieranych oV 

lojny światowej, nastąp 

eksplozja wiclkii 
Rra niewytłumaczonyn 
kła sie w najrromadzc 
fybuch mtny zburzy! k 
fumów, w gruzach który 

7 osób poniosło 

Oszuści w roli 
resztowanłe trup 

na prowir 
Z Sosnowca donoszą: 
W Pilicy (pow. olkusl 

» grupę 
p o m y s ł o w y c h os 

ĘCznych z teatru miejski 
Tlawall na prowincji pr: 
pralne. Nawet jednak n 
Pczność prowincjonalna 
Pzu na oszustach. 

Oszukańczy zespól 
|*iażką polecającą, na k(<' 

podrobiona ple 
eatrn miejskiego we Lw< 
tiezwą do społeczeństwa 
taprezy. 

Gdy policja zażądała j 
Wi osobistych, okazało s 
pem artystycznym tej t r 

niedokończony technił 
fc Stanisławowa, Drzewi 
pępcą i sekretarzem pom 

Chrzanowa. 
Resztę zespołu twofzj 

fcatorzy, zwerbowani w 
fąbrowskiem. 

Całą trupę aresztowas 
kzustwa. 

Uroczystości w 
Wielkie 

[Edycyjne wbijanie trwo 
W* Drzez J E. ks. biskup 

Kazimierza Tom< 


